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w dniu 15 lutego r. b. w sobotę koncertować będą 

Anna Rhode JAROSZEWICZ ( skrżypaczka) i 
J. Narbutt HRVSZKIEWICZ (pianistka). 

Bilety sprzedaje księgarnia i skład nut Rychlińskiego i Wegnera. Piotrkowska 51. 

,,..- Szczegóły w afiszach. ..... 

···l·····I· ~~~~··~~·®··~~····~ 
Na korzyść Szkoły Rzemiosl w · m. lodzi 

„Talmud-TGra" 
We wtorek 18-go lu,tego r. b. w Teatrze Wielkim Sellina odegranym będzie 

._- Poraz pierwszy -.J 

Dramat Ibsena „Doktór Sztokman". 
Bilety są do nabycia w kantorze Moritza Fraenkla, Mikołajewska 26, w dniu zaś przed­

stawienia w kasie te itru. 

~··~·~·~~-·~·~·~~~· 
Rozkład pociągów. 

WJ:chodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6-44**', 7.12*, 

12.45, 3.0ó*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 

9-32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**·. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 

p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jut1·0. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Szczęslawa. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, Indye Za-
chodnie i t. d. 

TEATR WIELKI. "Gałganiarz paryski," melodra­
mat,. w 8 obrazach z francuskiego. Początek o godzinie 
8 wieczorem. 

_ KON.CERT Anny Rhode-Jaroszewicz (skrzypaczki) i 
.2\arbutt-Hryniewicz (pianistki) w sali koncertowej. Po­
czątek o g. 8 wieczorem. 

--·o--

Wspomnienia historyczne. 

Piątek, 14 lutego. 

1454 r. Zjazd stanów ziem pruskich przeciw krzyżakom. 

1802 r. Urodziny Bohdana Zaleskiego. 

JOZEF BOHDAN ZALESKI. 
1802 - 188&. 

-o-

Ubiega sto lat od chwili urodzin Józefa Boh­

dana Zaleskiego, który przyszedł na świat dnia 
14 lutego 1802 roku we wsi Bohaterce nad rzeką 

Sobim w gub. kijowskiej. A więc miejsce uro­
dzin-to Ukraina kozacka; tam on wzrastał i wy­
chowywał się w chacie wieśniaczej, gdzie ży­

ła prawie niezamarła, świeża i silna tradycya 

kozaczyzny, wywierając na duszę młodego poety 
niepospolity urok i niezapomniane nigdy wraże­

nia, które odbiły się bardzo silnie w utworach 

poety, a jako charakterystyczną w tym kierunku 
pieśń p. t. "U nas inaczej" podajemy poniżej. 

Smntuo-ż tu - smutno bracie za Dunajem 
I w . oczach smutno, bo sercami taj em; 

Ludzie nas nudzą i 8wiat cały nudzi. 
Cudzo, och, pusto wśród świata i Judzi. 
Niema bo rady dla duszy kcrzaczej, 
U nas inaczej - inaczej - inaczej. 

* 
U iias inaczej i buJniej i mil'.o; 
Hej, nie zastępuj na drodze mogilo! 
Nie ściel się cieniem! niech sokole oko 
Kąpie w burzanach lubo, a szeroko! 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej - inaczej - inaczej. 

* 
U nas inaczej! Po nad Ukrainą 
Wskroś okolicą jarzącą się, siną, 

Boże śpiewaki ciągną w różne strony, 
Aż w uszach klaszcze taki gwar zmącony. 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej - inaczej - inaczej. 

U nas inaczej! Dziewczyna już marzy, 
Coś ze swej dumki zwierciedli na twarzy; 
Pasta rusałka, powiewna postawa, 
Piękna kochanka-a tęskna i lzawa. 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej - inaczej - inaczej. 

·'I.· 

U nas iuaczej! Jakoś lżej, weselej, 
Krew grtJ. burzliwiej, - o! wina mi nie lej . 
Samem powietrzom po pij anem u żyję; 
A kiedy hulam - to na leb na szyję. 

':\l'iema ho rady dla duszy kozaczej. 
U nas inaczej - inaczej -- inaczej. 

U nas inacze,j! MiłoSć i tęsknota, 
To _jak dw_i.e prządki naszego ż.ywota. 
Boze-z, moJ Boze! Łzami modlę Ciebie. 
Jak umrę, daj mi Ukrainę w niebie! 
':\l'iema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej - inaczej - inaczej. 

Oto cała historya pieśni i życia Józefa 
Bohdana Zalewskiego. 

Urósł na Ukrainie, wychował się w szko­
łaćh humańskich, w których przebył od roku 
1815 do 1820 wraz z Sewerynem Goszczyi1skim, 
również jak i on śpiewakiem ukraiń:'lkim i z nim 

też udał się na uniwersytet do vYars>iawy, gdzie 
już przełomowa poezya romantyczna naprawdę 

rozgościła się na dobre. 

Wielki nasz Brodziński rozpoczął wtedy wy­
kłady, jako profesor na uniwersytecie, a po za 
lckcyarui, wykończał swój utwór poetycki 

"Wiesław
1 '. Mickiewicz już drukował w czaso­

pismach wiele poe~1,yi, zwłaszcza ballad i przy­

gotowywał do druku pierwsze dwa tomy swoich 
utworów. Ożywiona Warszawa gościła w swych 

murach dużo talentów i nie jednego geniusza. 
Witwicki, Szopen, Mochnacki, należeli do g'rona 
tej młodzieży, która pracowała, tworzyła i na­
dawała ruch niezwykły miastu. 

W śród niej znaleźli się d wuj ukraińcy, 

którzy widząc, że litwini próbują wprowadzić do 
poezyi ·ludowe pierwiastki, slysząc o ludowym 
„Wieslawie'' co z krakowskich stron pochodził, 

poczęli tw orzyc poezye na podstawie tych po­
dań, które słyszeli od kolebki. 

Józef Bohdan Zaleski wystąpił wówczas 
w „Pamiętniku warszawskim i w czasopiśmie: 
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,)feliteli'' wydawanem przez Odyńca z pierw­
i:liemi swemi utworami ukraińskiemi. 

'fe pieśni, raczej dumki, zwróciły na niego 
otlrazu uwagę ogółu, bo też wyróżniały się 
treścią i formą. Lud ukraiński posiada me­
lodyjne ucho i niezmiernie prześliczne, choć 
smętne pio8enki. Te piosenki nauczyły harmo­
nii Zaleskiego, który też niezmiernie rytmiczne 
stwarzał strofy, a w tych strofach inne myśli, 
iunycb ludzi, inne okolice. Pośród kurhanów 
i bezdanów przesuwają atamani lub asau­
łowie, wodzowie dzielnych kozaków, którzy 
u niego szczególnej nabierają wagi. Kocha 
l'krain~, i jak ostatnia strofa, przytoczona z u­
tworu „U nas inaczej", świadczy, pragnie mieć 
jeszcze Ukrainę w niebie. Umiera jednak z da­
leka od niej w Villepreux, vod Paryżem d. 31 
marca 1886 roku, pozostawiwszy liogatą pu­
ściznę z pieśniami bardzo rzewnemi i melodyj­
nemi, uderzającemi w takt uumek śpiewanych 
tnrn na rodzinnej niwie. 

Utwory jego charakteryzują, podpatrują ra­
czej na gorącym uczynku pierwi;zą miłość zako­
chanego chłopca, lub wyczekującej na przyjazd 
narzeczonego dziewczyny, pierwsze wzrusze1Jia 
tych młodych serc, lub ich pełne uroku marze­
nia, a kiedy w tych miękkich rymach przejdzie 
do smętnych nut, wyrażających tęsknotę za kra­
jem, za domem, za rodzinnemi stronami, za nie­
powrotną przeszłością i jej wspomnieniami, to 
brzmią one tak smętnie, akordy tak gniotą 
serca, tak przepełniają płuca, że oddech ciężki, 
pełen tęsknoty, wtóruje jakby falom rozgrzanego 
w fotorach wiatru. 

Ta smętność, ta miękkość wiersza, ta melo­
dyjność, w pierwszych latach rozkwitającej poe­
zyi polskiej, to wyginanie się dziwnie uczucio­
wego języka pozyskało Zaleskiemu duży zastęp 
zwolenników, zwłaszcza wśród kobiet polskich. 
l\Iimo to z Warszawy nie był zadowolony, nie 
lubił Wisly, wolał myśleć o Dnieprze, o Ukrai­
nie, ni:i. patrzeć na równiny mazowieckie. Ta 
tęsknota wywarła wpływ taki, że właśnie te 
pierwsze jego utwory są najlepsze. 

Posłuchajmy jak on tęskni w „Śpiewie po­
ety"· 

Gdy na górach świta dzionek 
A w dolinie srebrzy rosa, 
I ja śpiewam jak skowronek, 
I ja lecę pod niebiosa. 

Lecę-gonię wspomnień marę, z kwiatów życiu wieniec plotę: 
Piękno~ć, miłość, czucie, wiarę, 
Na oga,iwa spajam zlote. 

Swiat odbija moja dusza, 
Jak zielony brzeg krynica; 
Wszystko piękne, tkliwe wzrusza, 
Wszystko tkliwe ją zachwyca. 

L1P;a na krótko oko cieni. 
Częściej płoną w niem rozkosze, 
Do co iiemskie, rzucam ziemi, 
Co niebies\{ie-w niebo wznoszę. z niewcielonych gdzieś tam światów 
Garnę myśli-uczuć skarby, . . z nowych dolin, z nowyrh kw1atow, 
Do obrazów zbieram farby . 

Oto w słońcu ploną łany, 
Tchem wiosennym pieści ranek, 
Czemu tęsknię zadumany, 
Czegoś szukam, jak kochanek. 

·Wszystko kwituie, wszystko woni. 
Sympatycz1:e czu.cia w~nieca; 
Kwili ~tow1k w Jabłonr, 
Zapłonionej ja~ dziewica. . .. 
· llrzmią spiewacy polm, lesn1. 
Pierś podnosi rzewność bloga: 
Przyrod;1,enie wielbię w ,P.icśni, 
W przJrodzeuiu Wielkosc Boga. 

Brzmią 8piewacy ... i na przemian, 
To na dole, to na górze; 
To dla niebian, to dla ziemian, 
Wtórzą dla mnie, dla nich wtórzą. 

Tak przebiegam różne tony, 
Pierwej z sercem dźwięk: pogodzę, 
I czyściejszy, upiękniony 
Po samotnej puszczam drodze, 

Myśl mej pieśni nie przekwita: 
Jako niebo, serce, wiosna, 
Wiecznie świeża, rozmaita, 
I dziewicza i miłosna. 

Coraz w gaju śpiew ucicha, 
Walnie buja kilka chwilek, 
I z '\\onnego ros kielicha, 
Pije balsam, jak motylek. 

Znowu lecę między ziolka, 
l\'Iiędzy gaje, łąki, wody, 
Biorę miody, a jak p ·zczólka 
~ie dla siebie biorę miody. 

Gdy polocie mym znienacka, 
Coś mnie draśnie ll1b ukole, 
Widzę w kolo ph;:kne cacka, 
I jak dziecię koję bóle. 

Nie wyrzekam nigdy zbytnie, 
Błogo w lubym żyje błędzie, 
Wiosna kwitnie, 'vięc odkwitnie, 

ROZWÓJ. - Pi~!tek, dnia H lutego 1902 r. 

Lub gdzie indziej kwitnąć będzie. 
Czarn życia 11ie wciąż miodna, 

Gdy cykutę spełnię trzeba, 
Chrzcścianin-spelnie do dna, 
I wesolo pojrzę w nieba! 

Duch nie zgaśuie prr.ez skonanie ... 
A dla ziemi-u mogiły 
Kilka piórek powstu.nie, 
Co kn niebu urnie wzno iły, 

Fa.ntazyi w poezyach Zaleskiego dużo 1 do 
tego fantazyi urozwaiconej, a tęsknej, mimo 
to po za dumami jest jeszcze inny rodzaj utwo­
rów, (zwany .dum~tmi historyczuemi" ,) pokre­
wnych balladom co do fo,·my, a jednak wyróż­
niających się treścią. 'l'u Zaleski opiera się 
na więcej realnych poustawach! unika eh arak te­
ru fantastycznego i legendowego. za to nie od­
stępuje od form świata rzeczywiotego, korzysta 
z faktów historycznych i tworzy postaci o czyn­
nikach silnych, męskich, bohaterskich, tak dale­
ce, że przy swoim liryzmie poetyckim, wydoby­
wa niezwykle silną formę epicką. 

Te utwory znacznie wyróżniają si~ od bal­
lad, które łączą w sobie rculizm z poezyą fan­
tastyczno-romantyczną. 

Tu bohaterzy otrnymują przepowiednie od 
duchów leśnych lub rusałek, które zawsze wy­
stępują, jako wymiar sprawiedliwości. Są one 
więcej zbliżone do ballad Mickiewicza i bardzo 
nawet im pokrewne co do treści, zwłaszcza w te­
go rodzaju utworach, jak /fo lubię". 

Posłnchajmy takiej ballady p. t. <Lubor»: 

Dawszy czas wytchnąć hufcom znużonym, 
Lubor, wódz stary, waleczny, 

Sam w ciemnej noey na koniu wronym 
Wjeżdża w bór czarny, odwieczny. 

Zdała chorągwie w bojach zdoby~e 
Utkwione, świszczą z mogily, 

Wojennych pieśni echa rozbite 
Przelękłe zwierza płoszyły. 

Jeden wódz dumał, jak wiek TIU mlody 
Zbiegl na rycerskich zabawacll. 

Rachował blizny, liczyl przrnody, 
Marzyl o nowych wyprawach. 

U milkło... Jedzie, jedzie nie slyszy, 
Jak tu eoś pierzcha w gęstwinie, 

Przy starym dębie, śród głuchej ciszy 
7,eszly się boru boginie. 

Bylo to grono srogich rusałek 
Jedna z nich groźnie za wola: 

.I kiedi• ż Lubor, kied-yż ten śmiałek, 
.Poniechać krwawych walk zdoła. 

"Tyle ry,cerzy w rl\nnych lat dobie 
"Smierć uprzątnęła ze szranków: 

.Matki, kochanki, płaczą w żałob i e 
"Poległych synów, kochanków. 

.On od pól'. wieku prowadzi boje, 
„Pławi bię we krwi, nieczuły ... 

"Czyliż to bogi w niezłomną zbroję 
• Luboru piersi zakuły? 

,Do8ć ci już chwaly-czas spocząć starcz.e! 
.Czas zmrużyć czujne powieki: 

"Wkrótce porzucisz włócznię i tarćzę. 
.Zaśn i esr.-lerz zaśnie~z na wieki". 

Rzek:la, i znikły w mroku omglonym. 
Szumi bór czarny, odwieczny; 

Nic nie wie-jedzie na koniu wronym 
Lubor, wódz stary, waleczny. 

Wtem słyszy potok szumiący w dali, 
Drze się przez zimną gęstwinę. 

Xiezbyte jakie8 pragnienie pali, 
Wjechał do zdroju -w dolinę: 

I gdy się napU, zmienił się wcale, 
, Sen począł kleić powieki, 

Puscil rumaka, usnąl na skale -
Usnął - lecz utiuąl na wicki. 

Paczul to. pędzi jak wiatr koi1 skory. 
Tentent uśpionych przestrasza, 

Między walecznych wpada tabory, 
Rżeniem zgon wodza oglasza. 

W całym obozie wrzawa się wszczyna. 
Strach miesza mężne szeregi, 

Rozpierzchła wodza szuka di:użyna, 
Lecz plonne wszy5tkie zabiegi. 

Zaświtał ranek-rycerzy tłumy 
Ciągną na pole znów chwaly, 

Zabrzn\iały w okrąg wojenne dumy, 
Zal:obne pieśni zabrzmiały. 

Wódz zaś od wieków w jednej postawie 
Skami eniał leżąc w ustroni. 

U nóg hełm. włócznia zarosła w trawie. 
:Na wpól dobyty mierz w dloni. 

W 1831 roku wy,iechał Zaleski zagranicę, 
zwiedził Paryż, bawił czas jakiś w Stras­
burgu, gdzie też wykończył największy swój 
utwór <Duch od i>tepu ~ , natitępr;ie przemieszki · 
wal w południowej Fraucyi, a stąd dostał się 
do Wloch. Powrócil jednak około 18ł0 roku 
do Paryża, gdzie powołano go na zarządcę szko­
ły polskiej w Batignolles. Urząd ten piastował 
aż do roku 181 -!. 

Zaleski przeżył "ielu swoich kolegów poe­
tów, a nawet ukochanego Goszczyńskiego. 

Starcem był zgrzybitdym, twarz jego zdobila 
długa srebrna broda i bardzo żywe oezy. 

On to swojemi utworami 1) wprowadził do 
poezyi polskiej cały świat ukraiński i nietylko 
jego krajobraz, nietylko jego podania, ale i hi­
storyę. 

Z tych historycznych najpiękniejszą nieza­
wodnie jest <Duma o hetmanie Kosii1skim ~, 
która porywa swoją obrazowością i poetyckim 
nastrojem. 

Wielki to był poeta, a przytern posiadał wiel­
kie serce, ktore ukochało duży szmat zien-.i 
i pamiętało o niem przez dłngie bardzo i cięż­
kie życie. 

W. Cz. 

S. t P. 

Włodzimierz Zagórski. 
W sali szpitalnej zgasł wczoraj rano poeta 

utalentowuny, człowiek niepośledniego serca i 
charakteru, ś. p. Włodzimierz Zagórski. Urodził 
się cl. 7 listopada 18R.! r. we wsi Czechy (Ga­
li cya ). 

Pouzątkowe wykształcenie zawdzięczał kie­
runkowi znanego powieściopisarza Jana Zacha­
ryasiewicza i pedagoga Sr.englarskiego. Ka­
stępnie uczęszczał do gimnazyum św. Anny 
w Krakowie, a potem do szkoły wojskowej 
w Krems nad Dunajem. 

W roku 1860 zaciągnął się do legii węgier­
skiej pod dowództwo Garibaldiego, w której po­
zostawał do końca. Dopiero w roku 1865 wi­
dzimy go na polu piśmiennictwa. Zamieniwszy 
szablę na pióro, rozpoczyna swą działalność li­
teracką w „Haśle" lwowskiem, potem zakłada 
wlasne pismo hmnorystycine ,,Chochlik." Tutaj 
miał sposobność dać poznać się jako głęboki sa­
tyryk. 

W 1oku 1883 Zagórski osiedla się na st.ale 
w Warszawie i odtąd pisze arty kuły, kryt v ki~ 
nowele, powieści, a głównie poezye. Z całego 
szeregu prac wymieniamy te, które wyszly 
w książkowych wydaniach, a mianowicie: Dwa 
tomy poezyi zatytLtlowane "Zmierzchy i świty'', 
później ,,Piosnki i :i.arty'', ,,Pamiętniki starego 
parasola'' .,Wybór poezyi", w1·eszcie poemat bi­
blijny .,Król Salomon", który poza utworami sa­
tyrycznemi zjednał Zagórskiemu najwiqkszą po­
pularność . 

Z powieści wyliczyć należy·. ,,Wilcr.e ple· 
mię'\ „O własnych skrzydłach" i „Szalone gło­
wy", wreszcie napisana do spółki z A. Zalefl­
kim powieść p. t. „Pan Radca." Do tego gdy doda­
my drobni~jsze obrazki, nowele i humoreski, wy­
dane w oddzielnych tomach, będziemy mieli 
prawie cały dorobek po zmarłym poecie. Jako 
poeta, był to talent wielki, wiersz był mu za­
wsze posłuszny, a ubrany w przednią formę 
splótł mu nieśmiertelny wieniec laurowy. Utwo­
ry jego przenika niewysławiony czar poezyi, ja­
ko wytwór wędrówek pod włoskiem niebem i ja­
ko gorącego wyznawcy kultu Słowackiego. Jako 
humorysta i satyryk, ś. p. Zagórski zaliczony zo­
stał do pierwszorzędnych i wybitnych sił. Wresz­
cie pozostaie Zagórski - jako człowiek. Byl tu 
epikurejczyk i sybaryta, a magnat duchowy, jeżeli 
tak się wyrazić można. 

Cale jego życie cechował najwytworniejszy 
smak i duma wielkiego pana. Jeżeli umarł 
w szpitalu, to nie dlatego, żeby uie mógł miesz­
kać w mieśc ie , potrzebował jednak ciągłej opie­
ki, jako chory na serce i astmatyk. 

Wszystko, co przyj aźil i serdeczność zdzia­
łać mogły, to miał Zagórski w szpitalu św. Du­
cha. I choć zimna mogiła pokl-yje ziemskie 
szczątki, duch jego królować będzie w dziedzi­
nie piękna. 

Km. 

1 1 „Poezye'· wyszly we Lwowie 1838 r., w Wilnit' 
1839 r., w Poznaniu 1841 i w Paryżu 1841. „Rusałki'" 
w Pradze 1838 r. „Duch od stepu" w Lipsku 184-0 r. i 
1864 roku. 

„Poezye" w Potersbur!!ll 4 tomy 1851-1852 w 18b5 
tamże 2 tomy, w Poznaniu 1868 dwa tomy, "·e Lwowie 
1877 trzy tomy, „Wieszcze oratoryum" w Poznaniu 1861; 
roku. „Pisma" wydanie zbiorowe, przejrzane przez au­
tora wyszly we L\\owie w Bibliotece Polskiej cztery to­
my 1877 r. 



Num er dzisiejszy wyazedł o g o • 
dzinie 6-ej i pół. 

KlłO 
Miejscowa. 

Naczelnik łód?.kiego biura poc?.towo-telegra­
fimmego upras?.a za naszem pośrednictwem o ui­
szczanie 10-rublowcj rocznej opłaty ?.a um0wio­
ne a.dresy dla depesz, tudzież 5-rnblowej za ko­
rzystanie z imiennych skrzynek. Opłaty te wnie­
sione być winny do 23 lutego r. b., gdyż po tym 
terminie depesze podług nieopłaconych adresów, 
przestaną być doręczane, skrzynki zaś zostaną 
podzielone pomiędzy uowych korespondentów. 

W sprawie budowy nowych linii tramwajo· 
wych zasięgnęliśmy imfurrnacyi u dyrektora ko­
lei elektrycznej miejskiej inzyiliera J. Witkow­
skiego. Otóż okazało się, że podana w nr. 35 
"Gouca łódzkiego" wiadomość, clotycząca budo­
wy uowych linii tramwajowych, od początku do 
końca jest fałszywą. 

Według informacyi inżyniera Witkowskiego, 
rada zarządzająca łódzkiej kolei elektrycznej 
podniosła projekt budowy nowej linii do dworca 
kolei kaliskiej, lecz gdyby ów projekt „,ostał 

kiedyś urzeczywistniony, to w każdym razie li­
nia ta przeprowadzonąby została nie przez ul. 
Konstantynowską i Pańską, lecz p1 zez ul. Mil-
8Za lub Benedylfta, tj. na dystansie o wiele wy­
godniejszym i krótszym. Wybór jednak tego lub 
owego kierunku zaleźuym byłby od przeprowa­
dzenia przez zarząd miejski nowych ulic, które 
stanowiłyby przedłużenie wspomnianych i ciąg­
nęłyby Łlię aż do dworca „Warszawa- Kalisz''. 

Dalej, co się tycze owej budowy nowej li­
nii do nowych cmentarzy, o czem pisze „Goniec 
łódzki", to projekt podobny nie istniał dotych­
czas zupetnie, a więc i rada zarządzająca nie 
mogla nic w tym względzie postanawiać . 

. W radzie zarząrlzającej kolei elektrycznej 
miejskiej powstał projekt budowy nowej linii 
przez ulicę Karola, obok g·macLn sY.koły prze­
mysłowo-rękodzielniczej, do nowej rzeźni miej­
skiej. J ednakźe rzeczona linia może być osta­
tecznie projektowana dopiero wówczas, gdy rada 
zarz~~dzająca otrzyma zapewnienia od zarządu 
miejskiego, że ulica Puńska od Karola do Ra­
dwańskiej zostanie zupełnie uregulowaną i za­
brukowaną. 

W takich tylko warunkach moiliwe byłoby 
przeprowadzenie projektowanych robót około 
budowy nowej linii tramwajowej. O rozpoczęciu 
jakichkolwiek robót tramwajowych z wiosną r. 
b. nawet dziś mowy być nie może. 

Przedewszystkiem, rada zarządzająca, .zanim 
przystąpi do urzeczywistnienia jakiegokolwiek 
projektu dotyczącego budowy uowych linii, pra­
gnie pozyskać powiększenie ka pi talu zakłado­
wego o 500,000 rb. 

Gdyby rzucony przez radę zarządzającą pro­
jekt wzmiankowanej linii doszedł do skutku, to 
długość jej nie przewyższałaby 8 wiorst. 

Tramwaje elektryczne. Na wszystkich li­
niach kolei elektrycznej miejskiej kursuje obecnie 
-±6 pociągów dziennie. Liczba maszynistów, ob­
sługujących pociągi wynosi 105, konduktorów 
zaś 135. 

Z Talmud-Thory. Dnia 18 b. m. tj . w nad­
chodzący wtorek, w teatrze Wielkim danem be­
dzie przedstawienie teatralne, z którego dochó.d 
przeznaczonym zostanie na zasilenie funduszów 
tutejszej szkoły rzemiosł w. m. „Talmud-Torac.. 

'l'ym razem lepsze siły naszego teatru ode­
grają głośny dramat Ibsena „Doktór Sztokmau'' 
(W róg lu~u). N o w ość ta na pierwszorzędnych 
scenach, pkoteż lHL przedstawieniu miłośników 
sceny w Warszawie doznała nader sympatycz­
nego przyjęcia i dotąd cieszy się zasłuźonem 
powodzeniem. 

~podziewać się należy, iż czytelnicy nasi 
pośpieszą zapoznać się z tą wybituą pracą ib­
sen?wtikiego talentu tern chętniej, iż zarazem 
zasilą szczuplą kasę instytucyi, opiekującej się 
losem 500 blizko biednych chłopców i sierot. 
. Z ~ódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Z oka:i;~1 uroczy5to:ici swego srobrnego w1' sela, ofiarował 
Pd· bD . Singer rb. 25 na rzecz l.Mzkiego zyd. Towarzvstwa 

o rocz l nności. • 
. _Za powyższą ofiarę zarząd Tow. uprzejmie dziękuje 

!,iskawemu ofiarodawcy. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 14 lutego 1902 r. 

Natłok. Do biur meldunkowych vrzy mag-i­
straci~ Jólizkim napływ interesan11'iw jest tak du­
ży, że urz~J.nicy uie mogą podołać nawałowi 
pracy. Przyczyną tego jest ostatnie rozporządze­
nie p. policmajstra 111. Łodzi o rewizyi ksiąg 
meldunkowych po domach. 

Osobiste. Bawi w na zem mie~cie ksiadz 
Adamczyk, redaktor ,.Dzwonka zętitocbo;v-
skiego''. 

Ćwiczenia . W poniedziałek. d. 7 lut~g? r. ~­
o godzinie 7 wieczorem odbędzie. się cw1czeme 
sygnałowe I i II oddziału w domu rekwizytowym 
III oddziału. 

Ze straży ogniowej . Większa część szere­
gowców strazy ogniowej ochotnic·1,ej łódzkiej 

sklada się z ludzi pracy, kt6rzy przy po­
niesieniu bodajby chwilowego szwanku na 
zdrowiu, pozostają bez kawałka chleba. 'l'a 
okoliczuo8ć nasunęła myill zorganizowania kasy 
zapomogowej przy straźy ogniowej, do której 
każdy z członków straży wno8iłby 20 kopiejek 
miesięcznie, za co w razie wypadku lub choroby 
dostawał by zapomogę. Projekt ten został uzna-

-nym przey, wielu strażaków za bardzo dobry. 
Przedstawiono projekt Kasy zarządowi 

straży~ niektórzy członkowie jego tak oponowali 
przeciw projektowi, że ten upadł. Lecz szere­
gowcy nie chcą dać za wygraną i postanowili, 
że na ogó!nem zebraniu straży ogniowej, które 
się ma odbyć w kwietniu, projekt ten przedsta­
wią pod ogólne obrady. 

Z targu. Z powodu wielkiego postu ma5lo, ~mie ­
tana i kartofle podroźal'.y. 

Śledzie . Cena śledzi µodskoczyła w tych 
dniach niezwykle w gorę, mianowicie o J rb. na 
beczce. 

Pokaleczenie. Wczoraj, WŁadyslaw Studziński, 
przechodząc w stanie nietr:i;eźwym ulicą Zachodnią obok 
domu nr. 35, poślizgnąwszy się, upadl'. tak nieszczęśli­
wie, że zranił sobie cial'.o i głowę . 

Nagłe zasłabnięcie. Józef Budner, lat 25, prze­
chodząc ulicą Brzezińską, nagle zachorował. Wezwany 
lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł Budne­
ra do szpitala Poznańskich. 

Pobi c ie. Augusta Sikl\"zta. lat 30, robotnica fa­
bryki Rychtera przy ulicy So~owej nr. 37, zo8tala ude­
rzoną tępem narzędziem w głowę przez swą koleżankę, 
Odwieziono ją do szpitala św. Aleksandra. 

Kradzież. Pryy ulicy \Yidzewski ej, w domu pod 
nr. 11, z mieszkania Karoliny Lewandowskiej. niewiadomi 
zlodzieje skradli różne rzeczy, wartości 30 rb. 

Z sąsiedztwa. 

Dworzec centralny w Koluszkach. , tacya 
Koluszki, jeona z najrnchliwszych stacyi dróg 
żelaznych w Królestwie Polskiem, rozkładem i 
zabudowanhimi nio odpowiada dzisiejszym wy­
maganiom technicznym, ani też sanitarnym. Co 
zaś do wygody dla pasaźer.ów, o tero mowy 
być nie może. 

Przed rokiem 1865, stacya Koluszki była 
niemal tak małą, jaką jest Qbecnie staeya An­
drzejów. W roku 1866, kiedy ukończono budo­
wę drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej, wybudowa­
no nowy budynek stacyjny, do którego dr. żel. 
warsz.-wied. prr,eniosła swe biura, tak, że jedna 
i ta sama służba ekilpedycyjua i kasowa 0bsłu­
giwała obie drogi. Gdy w roku 1882 wybudo­
wano drogę źelazną iwangrodzko-dąbrowską, oku­
zała się potrzeba budowy i;al pasażerskich, czego 
dokonała droga żelazna fabryczno-łódzka. 

Za uźywalność sal, towarzystwa dróg że­

laznych, łączących się w Koluszkach, płacą dość 
sowjte dzierzawy. Przybudowywanie takie, jak 
to mówią łatanie, nie mogło mieć nigdy na 
względzie wymaganych potrzeb i wygód dla pa­
sażerów. Ta okolicznośó zwróciła na siebie uwa­
gę zarządów dróg żelaznych, wskutek czego po­
stanowiono przed 8 laty budowę dworca central­
nego na stacyi Koluszki. Dokonano odpowiednie 
studya, porobiono kosztorysy, lecz to wszystko 
z powodu znacznych wydatków, nie zostało wy­
konane i z roku na rok odkładane. 

Obecnie, gdy przystąpiono do bndowy linii 
kolnszkowskiej, wznowiono projekt budowy Jwor­
ca centralnego na stacyi Koluszki i w tych 
dniach z ramienia zarządów łączących się dróg 
żelamych, wydelegowano inżynierów komuuika­
cyi, którzy uu miejscu zadecydownć mieli o wy­
borze placu na stacyi Koluszki pod budowę dwor­
ca centralnego. Wybór n.ie był łatwym, gdyż 

w wielu projektach spotykano się z przeszkoda­
mi ezysto technicznej natury, kt6rycb pominąP­
nie łatwo, lecz przy w;;pólnej pracy i usilowa­
niacb, postanowiono budowę dworca centralne-
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go w klinie poza przejazdem, jak się wjeżdża 

na ~tacyę Koluszki od strnny Łodzi. 
Przy tym planit: pociągi osobowe drogi że­

laznej fabryczuo-łódzkicj, będą wehodzić na li­
ni~ rlrogi żelaznej wari<zawsko-wiedeńskiej, a po­
ciągi drogi szrrukotorowej iwangrodzko-d~brow­
skiej i linii kol u. zkowskiej będą miały dojazd 
po urugiej stronic. 

Ko:;zt budowy dworca i przebudowy stacyi 
odpowiednio do projektu obliczono na -±30,000 
rnbli, którą to snmę drogi interesowane ". pe­
wnym stosunku podzielą pomi~dzy sobą. 

Jak nas informują to najdalej w roku przy­
szłym rozpocznie budowa tak pożądanego dwor­
ca dworca centralnego na stacyi Koluszki. 

Ś. p. August Padyga. W Łęczycy zmarł 
muzyk ś. p. August Padyga. W roku j ~8~, kie­
dy p. Józef 'l'exel po powrocie z Petershurga 
zawitał do Lodzi ze swoją drużyną artystyczną , 
razem z nim przyjechał ś . p. August Padyga, 
jako dyrektor operetki i opery. 

Przy zdolnościach i pracy umial utrzy­
mać i zespolić artystów i orkiestrę. 

Słynny obecnie śpiewak p. Aleksander Ban­
drowski pod kierunkiem ś. p. Padygi stawiał 
pierwsze kroki swego artystycznego zawodu i 
jego µracy bardzo dużo zawdzięcza. 

Ś. p. August Padyga w owym czasie, kiecly 
nie było jeszcze w Lodzi towarzystwa mu­
zycznego, ani tez towarzystw śpiewaczych, a 
Łódź była przesiąknięta niemczyzną, zorganizował 
chóry amatorskie polskie po za teatrem, bntł 

współudział w koncertach i, o ile mógł, rozwijal 
zamiłowanie do śpiewu i muzyki. Była to oso­
bistość powszechnie znana, a swem taktowuem 
postępowaniem umiejąca zjednać sobie 8zacuuek i 
uznanie ogółu. 

Po zwinięciu towarzystwa przez p. Józefa 
Texla, ś. p. Padyga przyjął posadę dyrektora 
orkiestry wojskowej; które to stanowisko zajmo­
wał -podczas wojny rosyjsko-tureckiej. 

Uprzykrzywszy sobie źycie koczownicze, 
przed paru laty osiadł na stałe w Łęczycy, jak<> 
nauczyciel śpiewu i muzyki przy tamtejszem 
seminaryum nauczycielskiem. 

Ś. p. Padyga pozostawił po sobie serdeczny 
żal pośród uczniów, kolegów, nauczycieli, mie­
szkańców Łęczycy i straży ogniowej, w której 
zorganizowal orkiestrę straźacką. 

To też łęczycanie nie pamiętają tak wspa­
niałego pogrzebu, jaki mial ś. p. Augu8t Padyga. 
Zmarły liczył lat 53. 

SZTUKA i PIŚMIENN I CTWO. 
Program jutrzejszego koncertu nas tę-

pujący: 
I . Trio B-dur, Rubinstein (Adagio moderato, 

.\.ndantc, Scherzo) - wykonają J. Narbut-Hrysz­
kiewicz, A. Rhode-Jaroszewicz, F. Waszka; 

2. Etude, F. Chopin, i\Iazur, F. Chopin -
wykona J. Narbutt-Hryszkiewicz; 

3. Koncert G-moll, Bruch- wykona A. Rlio­
de-J aroszewicz; 

4. Sonate C-moll, Griega - wykonają J. 
Narbutt-Ilryszkiewicz i A. Rhode-Jaroszewicz; 

5. Spanische Tanze, Popper, Polouaise ele­
giaque, Noskowski - wykona F. Waszka; 

6. Nocturne, F. Chopin, l\Iazur, Młynarski -
wykona A. Rhode-Jaroszewicz; 

7. Polonez E-dur, Liszt - wykona J. N:u­
butt-Hryszkiewicz. 

* Program niedzielnego podwieczorku mu­
zycznego „Lutni" jest następujący: 

.\11 1. a) Pieśń zgody, Mozart, b) ,,Jedna gó­
ra„, pieśń ludowa, c) Polowanie, Spobr - wy­
kona ,,Lutnia"; 

A2 2. a) Szum leśny, Braungarclt, b) Taniec 
węgierski (N 6), Brahms, c) Walc (ges-dnr) 
Chopin - odegra p. Melania Wolska; ' 

X~ 3. a) Romance, Swendseu, b) Marzenia 
(mazur), Wroilski - odegra p. Natalia Ztt­
wrocka; 

:\lt J. Duet z op. „Faust„, Gounod - od~p. 

pp. Fel. Wasilewski i St. Zaboniki; 
}fa 5. ~fonolog (Wykałaczka), Gawalewicz-

wypowie p. Czaplińska; . 
.\ł! 6. a) Zakochany, Nr:issler, b) Zyczenie, 

Chopin - ochip. „Lutnia" (eb<)r mieszany); 
.Mi 7. Kwnrtet solowy, A. Dworzaczek -

odśp. pp.: E. Kulisz, L. Mroziński, W. Zawi za 
i St. Zaborski. 

Początek o godz. 4-ej po południu. 
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( t. Łp.) Na ostatni swój wystt>p goscmny 
na naszej scenie p. Bolesław Leszc'zyilski wy­
brał rolę majora w nDamach i huzarach," ko­
m7clyi hr. Aleksandra Fredry, wznowionej!w osta­
tmch czasach w teatrze "Rozmaitości'' w War­
szawie. 

Jest to więc ostatnia rola wielkiego artysty, 
opracowana niedawno, co naturalnie stanowito 
silną atrakcyę i pociągnęło w dniu wczornjszym 
do teatrn Wielkiego spory zai:;tęp widzów. 

Nie źałowali! 
:Xi~sp~żyty humor Fredry, cięta satyra i czy­

sto sw0Jsk1, często rnbaszny dowcip przy nader 
żywej akcyi i calej galeryi świetnie narysowa-
11ych typów, bawiły widzów od początku aż do 
k01'1ca tak serdecznie, jak dawno już nie zauwa­
żyliiimy tego w naszym teatrzr.. 

Dowód to wymowny, że komedye Fredry 
mają najzupełniejszą jeszcze racyę bytu na na­
szej scenie i o ile to możliwe, powinnyby jak 
najwięcej być ozdobą jej repertuaru, idzie tylko 
o to, by wystawiano _ie stylowo i z pietyzmem 
dla ojca komedyi polskiej. 

Pod jednym i drugim względem widowisko 
wczorajsze stanęlo na wysokości zadania, bo 
zarówno urządzenie sceny, jako też i kostyumy 
utrzymano w stylu właściwej epoki, a wykona­
nie komedyi prawie nic nie po:.i:ostawia do ży­
czenia. 

Naturalnie rej wiódł i całą uwagę skupiał 
na sobie p. RoJesław Leszczy*ski, niezrównany 
w roli majora. Była to postać starego wiarusa 
dni minionych, jakby żywcem wydobyta z po­
mroków przeszłości, stylowa w każdym calu, 
w każdym ruchu i gieście. Jednem slowem hy­
ła to gra mistrzowska, w której aktor-artysta 
znikł przed oczyma olśnionego widza, a stanął 
w calym blasku żywy człowiek tej epoki, tak 
bogatej w typy podobne, człowiek o gorącem 
sercu i gołębiej dobroci, mąż waleczny i prawy. 
Męstwo zaś to, ta prawość, malowały się na 
obliczu wielkiego artysty, promieniały z całej 
jego postaci i ogrzewały serca widzów urokiem 
bohaterl;kiej poezyi tych czasów. 

Porwane grą Leszczyńskiego całe prawie 
jego . otoczenie, usiłowało nader szczęśliwie ze­
spolić się z nim w jednolitą całość, a jeżeli wy­
nikły pewne niedokładności, tu i ówdzie wcale 
niepotrzebnie ukazały się pauzy, to już nie wi­
na naszych artystów, jeno zbyt pośpiesznej pracy 
i jej nawału, spowodowanych przez gościnne 
występy Siemaszkowej i Leszczyńskiego, tudzież 
koniecznością przygotowania nowych sztuk i 
wznowień na dość licznie zaprojektowane różne 
celo dobroczynne, obok codziennej bieżącej pra­
cy, wymagającej przygotowania nowości i wzno­
wień, by frekwencya dla teatru nie shibła. 

Pomimo to p. Różański w roli rotmistrza 
dzielnie dotrzymywał kroku wspaniałemu majo-

Ludwika DolJrzyilska-Rybicka. 

-o-

NAD TOREM. 
(NOWELKA). 

(Dalszy ciąg-patrz M 36). 

rro byłó źródło jej poglądów politycznych. 
Dowiadywała się z onych szkaradnych strzę­
pów, że jako niemka powinna nienawidzieć po­
laków, powinna bronić niemieckiej ojczyzny od 
ich napaści, że wogóle polacy są najniebez­
pieczniejszemi wrogami wielkoniemieckiej potęgi. 
~apełniało ją to wszystko zdumieniem. 

W rzędzińskiej szkole, gdzie się uczyła 
z bandą mniejszych i większych polskich bem­
basów, nauczyciel, dobroduszny starowina nie 
napadał na małoletnich polaków. Uważał, zdaje 
l;ię, że biedne pędraki mają i tak dosyć biedy. 

Stary Becher, którego poza pieniędzmi, ja­
kie składał i sygnałami jakie dawał, nic w świe­
cie nie obchodziło, na wszelkie walki narodo­
wo~ciowe był bezwzględnie obojętnym. 

Tak więc Fela między polskiemi dziećmi, 
naucz.ywszy się mówić po polsku jak polka-by­
ła rdzenną kosmopolitką, obywatelkCJi świata. 
Brakowato jej wprost wrażliwości i odczucia 
tradycyi swej rasy. Na szkolnej ławie, wobec 
wielkich czynów cesarzy i kurforstów pozosta­
wała obojętną. Nie czula najlżejszego wzrusze­
nia, gdy ucząca się gromada, rozwarłszy szereko 
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rowi; p. Kosiilski wcale przyz.woitym był poru­
cznikiem, a p. Olszewski zagrał rolę kapelana 
hez zurzutu i nader urnirjętnie utrzymał ją w wła­
ściwym tonie. Nawet Grzegorz i Rembo w oso­
bach pp. Ceremużyńskiego i Gurynowiczit mieli 
bardzo dobrych przedst:.iwicieli. 

Z ousady niewieściej wyróżniły sie szcze­
gólniej p. Pawłowska, wdzięczna, stylow'a i peł­
na młodzieńczego uroku Zofia, oraz p. Barto­
szewska, która z roli Anieli stworzyła zupełnie 
dobrą i zręcznie ujętą, a przytem bardzo kon­
sekwentnie przeprow~dzoną kreacyę starej, pre­
tensyonalnej panny, utrzymaną w stylu epoki. 
Pani Ceremużyńska bez zarzutn i w odpowie­
dnim tonie zagrała rolę Dyndalskiej. Pani Miil­
lerowa byłaby wcale na miejscu w roli Orgono­
wej, gdyby nie trywialność, której nnikać nale­
zało. Orgonowa, jakkolwiek sekutnica i beród 
baba, jest przecież siostrą majora i kobietą z do­
brego domu, nic więc zdradzać w niej nie może 
i nie powinno kobiety z ludn. Z pokojówek fine­
zyą i wcale dobrą grą wyrófoiła się pani Wie­
czorkowska w roli Fruzi. 

Co do całokształtu wykonania raziło zbyt 
wolne tempo i pauzy, ktilre niekiedy trwały nie­
co zadługo, ale to wina pośpiechu i zbyt małej 
ilości prób. Rzecz nieunikniona prawie prz.y na­
zbyt ożywionym repertuarze. ' 

Ś t P. 

Hr. Leon Tołstoj. 
Od dwóch już tygodni krążyły niepokojące 

wieści o t1tanie zdrowia znakomitego rosyjskiego 
pisarza. Przebywal on w celach kuracyjnych 
na południowym brzegu Krymu, w Jałcie. Od 
ostatniego zaziębienia/ się w maren, stan jego 
zdrowia ciągle budził obawy, zwłaszcza wobec 
podeszłego wieku-7 4 lat. 

Leon br. Tołstoj pochodził ze 1:1tarej arysto­
kratycznej rodziny, która wydała dla Rosyi 
wielu wybitnych mężów. Urodził się 9 września 
1828 roku w guberuii tulskiej, w rodzinnym ma­
jątku J asnaja Polana. Pocz~~1.kowe wychowanie, 
nader staranne, odebrał w clomn. W roku 1843 
wstąpił du uniwersytetu w Kazaniu, gdzie przez 
rok studyował wschodnie języki, poczem prze­
rzucił si~ na wydział prawny, początkowo w Ka­
zaniu, potem w Petersburgu. Egzaminy zdał 
w roku 1848, poczem osiadł na wsi. W r. 1851 
odbył podróż do Kaukazu i tam wstąpił do woj­
ska, jako junkier 4 bateryi 20 brygady artyle­
ryi w Tereku . . Brał udział czynny w krymskiej 

usta i zacisnąwszy oczy, wyra na całe gardło: 
„Heil dir im Siegieskranz". 

Czuła tylko wstręt do tego zgiełku. W ży­
ciu codziennem nie slyszała nigdy nic o wielko­
niemieckiej ojczyźnie. Nie czuła się też do ni­
czego obowiązaną wobec niej. 

II. 
Był upalny czerwcowy dzie11. Ka całej 

linii kolejowej panował gorączkowy ruch. 
Miał przejeżdżać pociąg cesarski. 
.Jak linia linią zdarzalo się to pierwszy raz. 

Nadzwyczajny ten wypadek obwieściła Fela. Jej 
znów zwiastował nowinę ktoś z Rzędzina. Z ko 
legami dróznikami Becher hył pogniewany na 
zabój i oddawna już, spotykając tiię, nie mówili 
sobie nawet dzień dobry. 

Przejście cesarskiego pociągu mialo trwać 
mgnienie oka. Jednak Becher z Felą uradzili, że 
na tak niezwykłą okazyę trzeba się należycie 
przygotować. Becher porządkował podwórko, 
sprzątnął wiory i próchno, walające sią na 
wszystkie strony, bo właśnie w chwilach wol­
nych rżnąl susz, uzbierany przez Felę i próez 
tego obrabiał k lka desek, potrzebnych do na­
prawy obórek. Bylo więc nieładu dosyć. G pra­
wi wszy się z tern, powprawiał drążki brakujące 
w płociku, otaczającym dom, i wyciągnął swój 
wielkopiątkowy mundur. 

Ze swej strony Fela obmiatała zewnętrzne 
ściany domu. Ku nieslychanemu zgorszeniu ca­
łych kolonii pająków, zamie~zkalych tamże od­
dawna w zupełnem bezpieczeństwie, wymyła na­
leżycie szyby dwóch okien, wychodzących na 
nasyp, postawiła w nich snopy maków i bła-
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kampanii (był przeznaczony dla armii dunajskiej 
ks. Gorązakowa) aż do jej ukończenia, poczem 
wystąpił z wojska i zamieszkał w Moskwie, !Jy­
wał też często w Petersburgu i odbył w tyn1 
czasie jeduą podróż zagranicę. W roku 18,i3 
ożenił się z córką moskiewskiego lekarza Zofią 
Behrówna, osiedlił sie na wsi i oddał sie cał­
kowicie ~gnisku domo~emu, pracom nauk~wym 
i literackim. 

Pierwsze prace literackie datują się z cza­
sów jego wojskowych. Napisał wówczas szereg 
ładnych obrazków, które zwróciły na niego u­
wagę wybitnych rosyjskir.h literatów. Gdy bawił 
w Petersburgu, zawarl przyjaźń z Turgeuiewem, 
Gonczarowym. Był to pie1·wszy okres jego dzin­
łalności pisarskiej, wówczas już płodnej. Z wy­
bitniejszych rzeczy godne są zaznaczenia dwie 
trylogie (Lata dziecięce, pacholęce i młodzieńcze 
oraz Sewastopol w grudniu 185± r., maju 185~ 
roku i sierpniu 1855 roku). „Poranek dziedzica'" , 
,,Kozacy'', ,,Napad", „Dwaj huzarzy'', ,,8zczę~­
cie rodzinne'•, „Lucerna", ,,Albert", „Burza", 
„Polikuszka" i wiele innych. 

Imię Tołstoja stawało się coraz głośniejszem. 
Sławę i to wszechświatową uzyskał po napisa­
niu dwóch wspaniałych powieści-jednej bisto'­
rycznej „Wojna i Poki'lj'', drugiej spolecznej. 
,,Anna. Karenin" (oba te arcydzieła znane są 
nam dobrze z kilku przekładów polskich). W tym 
czasie te;i; odbywał się przewrót nmyslowy u hr. 
Tołstoja, odezwała się w nim dusza reformator­
ska. Wynikiem tego była chęć zreformowaniai 
oświaty ludowej, utworzenie szkoły wzorowej 
w Jasnej Polanie, redagowanie dziennika ,,JaB­
naja Polana" oraz szereg prac pedagogicznych. 

Po ukończeniu powieści ,,Anna Karenin" 
w 1876 r. Tołstoj zaniechał na razie prac beletry­
stycznych i oddał się całkowicie dociekaniom 
filozoficznym i religijnym. Pisywał jednak wie­
le dla ludu, a powiastki jego odznaczają si~ 
prześliczną formą i głęboką tendencyą moralną. 
Szereg traktatów filozoficzno-teologicznych, jak 
,,Wykład Ewangelii'', ,,Moja spowiedź", ,,O isto­
cie szczęścia" wywarł ogromne wrażenie i dał 
powód do namiętnych nieraz polemik. Zrefor­
mował też Tołstoj tryb życia; clewizą jego bylo 
zbliżenie się do natury z pogardą dla zbytku, 
wywołanego - zdaniem jego - fołszywem pojmo­
waniem istoty cywilizacyi. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że Tołstoj był 
gorącym przeciwnikiem wojny, idee jego w tym 
kierunku znalazły wielu adeptów zagranic<1, 
zwlaszcza wśród niemców i anglików. 

Z beletrystycznych dzieł jego najgłośniejsze 
w ostatnich czasach były: ,,Putęga ciemnoty" 
(dramat) „Owoce wykształcenia", ,,Sonata Kren­
tzerowska'' (z powodu tej powieści zapisywano 
całe tomy, zwłaszcza zagranicą) i znane dobrze 
czytelnikom „Rozwoju", przełożone po raz 

watków. Wszystko działo się tak, jak gd-yhy 
przed tym domkiem x~ 415 pociąg cesarski mial 
stanąć i Wilhelm albo Augusta we wła1mej oso­
bie złożyć wizytę Becherowi i Feli. 

Co ruyślal Becher, robiąc te wszystkie przy­
gotowania, niewiadomo. Fela zaś rozumiała, że 
te wagony, które powiozą cesarza będą stokroe 
piękniejsze od najpiękniejszych wagonów „bły­
skawicznego" a cesarz i wszyscy, co mu towa­
rzyszą stokroć wykwintniejsi od owych pod­
różnych, ukazujących się z okien wszystkich 
"Blitzów" i „Kuryerów" razem wziętych. 

Drżala z radości na myśl o tej paradzie. 
Przejazd byt zapowiedziany na piątą. 

Już od godziny 2-ej Becher w peluej gali 
i Fela w odświętnej burakowego koloru sukni 
i dużym białym fartuchu z szelkami baftowane­
mi, stali w największem słońcu, patrząc w stro­
nę, skąd miało 1:1ię ukazać nadzwyczajne zja­
wisko. 

~le mogli w domu usiedzieć. 
Bezecnie długo trwało czekanie. 
Stońce przetoczyło się flegmatycznie na drn­

gą stronę nasypu. Patrzyło z bezczelną próżno­
ścią w nieruchome zwierciadło stawu, który pro­
mienial dumnie, że mu pr7;ypadła w uclzial1' 
zaszczytna rola lustra jego wszechpotężnej mo~t;i 
króla słońca. Jodły rozmarzone, gorącym u~cis­
kiem czerwonych, ognistych promieni, rozsyłały 
daleko, daleko, żywirzne zapachy, zdradzieckie 
zwiastuny stouecznego pocałunku. W powietrzu 
unosiła się rozkoszna, wonna ociężalośc skwar­
nego popołudnia. 

Pociągu jak nie było, tak nie było, 
(d. c. n.). 



p i er w s z y przez niżej podpisanego na język 
pohiki ,,Odrodzenie". 

lV1't. 
·f.· 

O ostatnich chwilach hr. Tołstoja donosza 
z Jałty następujące szczegóły: Stan zdrowia 
Tołstoja był w ostatnich tygodniach zadawnlnia­
jący. Chorym opiekowal się dr. Altschuler z Juł­
ty. Tołstoj czuł się osłahi.ony z powodu przeb~­
tej malaryi. Z początkiem lutego zebrnlo się 
konsy li urn, złożone z trzech lekarzy, które orze­
kło, że stan chorego jest względnie zadawalnia-

jący. · · k' · b d Dnia 6 b. m. nastały atak1 cięż -rnj i ar zo 
bolesnej anginy pectoris. Tern peratura wyn?siła 
37°, a czynność serca zmalała. Puls był 111e1:e­
gularny i wynosił czasem do ISO. Nastąpiły 
silne bóle w prawem plucu i zupełny zanik sil. 
Stwierdzono rozwinięte pleurithis, jakoteż zapa­
lenie lewego płuca. Celem uśmierzenia cierpi~ń 
da,'l'ano choremu morfinę, a dla prr.ywrócema 
czynności serca wstrzy ki wan o kamforę i digi­
talis 

Choroba nie rozszerzała się dalej, ale na­
stąpilo delirium: chory czuł się bardzo osłabio­
ny. Dnia 10 b. m. npetyt się poprawił, .chorJ'. 
spał bez narkotyków, tak, że lekarze spodziewali 
się go uratować. 

* 
Depeszę o śmierci hr. Tołstoja otrzymaliś1!1Y 

wczoraj o god:1.foie 4 1/,, gdy już było. wybita 
część nakładu, przeznaczona na poc~tę .. Prenu­
meratorzy miejscowi, w Pabianicach I Zgierzu -:­
wszysey zo~tali powiadomieni o zgonie wybi­
tnego pisarza. 

-----·--

Okólnik. 
(Dokończenie). 

Po rozpoczęciu śledztwa karnego i w cza­
sie trwania jego obowiązki prokuratorów będą 
następujące: 

1) Oochodzeuie karne przy oskarżeniu ko­
gokolwiek o bankructwo wszczynane zostaje po 
oo·łoszeuiu upadłości na zasadach ogólnych (art. 
5g5 i fJ88 koci. hantli.) nie oczekując zakończe­
nia postępowania upadłościowego. Prqczem pro­
kuratura powinna mieć na uwadze, że art. 27 
ust. post. cyw. nakazujący wstrzymać dochodze­
nie karne, aż do sl.o:utków orzeczenia sądu cy­
wilnego o charakterze upadłości w my:śl orze­
czenia senatu rządzącel!;O z dnia 30-go września 
1886 roku za Nr 29 niema zastosowania w o­

.kręgu warszawskiej izby sądowej; gdyż wedle 
praw tutejszych, sąd handlowy lub okręgowy o­
głasza tylko upadłość kupca, lecz o charakte­
rze jej nie decyduje, wbrew temu, jak dzieje 
się w sądach Cesarstwa. Określenie charakteru 
upadło8ci w kraju tutejszym należy do atrybu­
cyi sądu karnego. Dlatego też i komunikowane 
prokuratorowi w myśl art. 526 i 531 kod. handl. 
·decyzye sądu cywilnego o czynach oszukai1czych 
npatlłego, jako zredagowane w wyrazach ogól­
nych bez wskazania cech oszustwa, nie mają 
.znaczenia decyzyi o charakterzp. upadłości, lecz 
stanowią tylko zawiadomienie urzędu o dostrze­
żonem przestępstwie. Dlatego też, jeżeli decy­
zye te nie stoją w sprzeczności z wymaganiami 
art. 16, 21, 24 i 524 ust. post. kar., stanowią 
one zasadę do rozpoczęcia 8ledztwa karnego. 

2) Po rozpoczęciu śledztwa karnego proku­
ratura baczyć winna, ażeby dochodzenie toczyło 
się bez przerwy. Okoliczność, że wyrok sądu 
ogłaszaj~cy upadłość nie stał się prawomocnym 
jeszcze, nie może wpłynąć na wstrzymanie 
~lecb,twa i pociągnięcie kupca w charakterze o· 
skarżonego; wszelka zwłoka bowiem wpłynąć 
może szkodliwie na wynik sprawy i zatrzeć śla­
dy przestęp~twa. Sędzi~ śledczy vowinien zi·~­
szta 1.ażądac dowodu, ze wyrok uprawomocmł 
się \v razie, gdy upadły kwestyonuje zawieszenie 
wyplat. W raportach ztożonych mi o położeniu 
spraw śledczych o bankructwa za rok 1899 
znajduję adnotacye, że . "postępowa~ie cywilna 
zakończone nie zoatal1J i sprawa me odesłane 
prok oratorowi." Okaza~o się,. że ,sędziowie. śled­
czy oczekują zakończema działan syndykow o-

• 
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statecznych i likwidacyi majątku upadłego dlu­
ż11ika. Kiepociągnięcie wskutek Leqo clo odpo­
wiedzialności oskarżonych i nieprzedsięwzięcie 
środków, zapobiegających możności uchylenia 
sił) od śledztwa, vrzyczynia l:lię do ucieczki u­
padłych, co zdar:t.y!o si~ w 5 z pośród 1 i) przy­
padków. 

W trakcie śledztwa pierwiastkowego, uriąd 
prokuratorski powinien zwracać uwagę, ażeby 
inkwirent wyjaśnił wszelkie te dane faktyczne, 
jakie służyć mogą kn wyjaśnieniu czynów wy­
stępnych upadtego. Dlatego też i:;ędzia śledczy 
powinien: 

a) przedsięwziąć oględziny ksiąg handlowych 
przy udziale biegłych, w celu wyjaśnienia, czy 
prowadzone były prawidlowo i odpowiadają da­
nym, zawartym w bilansie, tudzież dokumentom. 
znajdującym się w sprawie; wiele zużywał upa­
dły na utrzyma.nie swe i rodziny; czy i ile pie­
niędzy obracał na grę i operacye losowe; jaki 
był stosunek aktywów jego do pasyvfów: czy 
upadły nie zawierał aktów fikcyjnych i nie za­
pisywał falszywych dochodów i rozchodów; czy 
nie roztrwonił powierzonych mu funduszów i ja­
ka była przyczyna zawieszenia wypłat: 

b) spisać dokumenty. wuj<lujące się w spra­
wie i zażadać ewentualnie złoienia ich w orygi­
nale lub kopii; 

c) zbadać kuratorów i syndyków; 
d) flciągnąć zeznania świadków, którzy 

stwierdzić mogą ukrycie towarów luh innego 
majątku, sporząclzenie aktów fikcyjnych i wogóle 
ujawnienie oszustwa w czynach upadłego: 

eJ zbadać tych wierzycieli i dłużników, któ­
rym znane być muszą okoliczności, 11rzy których 
nastąpiło zawieszenie wypłat. 

Dodać należy, że umorzenie post~powania 
upadlosciowego przez sąll cywilny wskutek nie­
stawiennictwa wierzycieli lub z innych przyczyn, 
o ile wyrok, ogłaszający upaclłoM, uchylony nie 
będzie, nie może wplynąć na umorzenie śledzt~a 
karnego. jak wyjaśnił senat rządzący w sprawie 
Rosenblika (M 67 za r. 1894 . 

Komunikując wyjaśnienia i wskazówki po­
wyższe do należytego wykonania polecam pro­
kuratorom okręgu izby :r.ąilowej warszawskiej, 
ażeby dostarczyli mi do d. l :i stycznia 1902 r., 
raporty o $prawach wynikłych w ciągu 1900 r. 
i 1901 r. o upadłości handlowej wedle wzoru 
załączonego do polecenia mojego z d. : 9 paździer­
nika 190u r. za :.\~ 1 5. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-'!-

z Krakowa. 
Niedawny go~ć na naszej scenie p. Sie­

maszkowa występuje w sobotę w nowym drama­
cie Hijarmanda, tlórnaczon:ym przez J ann. Ka­
sprowicza, i dlatego zmuszoną była dla prób 
z tej sztuKi opuścić wcześniej Łódź. 

Ze Lwowa. 
- Prokurntorya skonfiskowała „Legendy" 

Andrzeja Niemojewskiego i wycofała wszystkie 
egzemplarze z księgarń. Ci, którzy nabyli to 
dzielo, mogą je zatrzymać, prawo bowiem po­
zwala na ·zatrzymanie jednego egzemplarza Rkon­
fiskowanego dzieła. Wydawca H. Altenberg wniósł 
zażalenie przeciw temu wyrokowi. 

- „Słowo Polskie" otrzymalo od swego ko­
respondenta list, w którym tenże ostrzega roda­
ków st&le lub czasowo przebywających w Berli­
nie, że w kawiarni „~Ionopol" i „Bauera" prze­
bywa. ciągle urzędnik pruski dla podsłuchiwania 
rozmów polskich. 

- Godność prezesów honorowych wystawy 
jubileuszowej 'l'owarzystwa politechnicznego przy­
jęli na zaproszenie komitetu w Królestwie: pp. 
Piotr Drzewiecki , prezes f:ekcyi technicznej 
w Warszawie i Kazimierz Obrębowicz, inżynier 
w Warl:lzawie. Jedno tylko wi.miznwskie biuro 
techniczne „ Va por" zadeklarownlo wystawienie 
20 wynalazków polskich, opate1J1 owunych w róż­
nych krajach. Wśród narzędzi rolniczych i prze­
mysłowych są także nowe okazy typów, np. ro­
weru, wiosła, bron· palnej i t. p. P. Aleksander 
Boguszewski z Kaniowa na Ukrainie zadeklaro­
wał dwie maszyny rolnicze własnego wynalazku. 
Córka sławnego elektrotechnika, przedwcześnie 
zgasłego ś. p. Brunona Abakanowicza przyobie­
cała nadesłanie wszystkich wynalazków ojca. 
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- 'r ydział filozoficzny uniwersytetu 1 won-­
ski.ego ogłasza konkurs z fnndacyi Hipolita W<1-
welbe1·ga na dwie najlepsze praoe naukowe z za­
kresu dziejów ludności żydowskiej w Polsce. 
Prace te są, w niczem nie skrępowane ani co do 
formy, ani tendencyi, mogą roztrząsać temat za­
równo z dodatniej jak i ujemnej strony. Nagrody 
wyznaczy ten:f.e wydział. 

- Dr. 'tanislaw Wróhlewski z polecenia 
stałej komisyi,„ czuwającej nad sprawą „Morskie­
go Oka"', n:tpisał brosY.urę p. t. ,,Spór Galicyi i 
Węgier o l\forskie Oko''. Praca ta. obejmuje 22 
stronic druku i wylrnzuje niezbite dowody praw 
Galicyi do ,,l\Iorskiego Oka". Od XVI wieku aż 
do roku 1769 sporne grunty należały do Polski. 
Komisya austryucka po roku 17ti!ł nie zmieniła 
stanu rzeczy i rząd węgieniki aż do roku 18:3.J. 
nie wie nic o niepewności grani.cy kraju. W cią­
gu XIX wieku nie zaszedł żaden fakt, któryby 
mógł wpłynąć niekorzystnie nn prawa Galicyi. 

- W Husiatynie około godz. fi-ej po poiu­
dniu wi<lziano tęczę. 

Z Poznania. 

- Do czego dochodzi hakatyzm w Pozna­
niu, dowodzi fakt, że na halu rzeźniczym, na 
którym było obecnych 2

/:1 polaków, a 1/:i niem­
ców, jeden z polaków wszedł na e11tradę i za­
czął deklamacyę po polsku. Powstał hn.łas i 
krzyki, że w tym języku niewolno mówić. Do­
szłoby <lo bójki, gdyby nie orkiestra, która za­
intonowała krakowiaka. Ka sali zostało kilku 
niem ców. reszta się wyniosła. 

- Prokuratorya wniosła skargq przeciw dr. 
Krzyżogórskiemu z powodu świadectw wydanych 
dzieciom, obitym we Wrześni. Sąd nie mógł si~ 
jakoś dopatrzyć winy w tych świadectwach i 
uwolnił oskarżonego od odpowied:dalności. 

Z OSTATfłlEJ POCZTY. 

Traktat anglo-japoilski. 
Wśród wiadomości politycznych chwili o­

statniej, ponad wezyst)demi góruje wcale nie­
spodzianie ogłoszony w Londynie traktat, zawar­
ty świeżo, pomiędzy Anglią i Japomą. Traktat 
ten podpisany w Londynie dnia 30 stycznia r. b. 
ze strony angielskiej przez ministra spraw zu­
granicznych, markiza of Laudsdowne, ze strony 
za.ś .Japonii przez jej posła barona Hayaski, te­
raz dopiero przedłożony został parlamentowi do 
zatwierdzenia. Zawiera on 6 paragrafów nastę­
pującej treści: 

Rządy angielski i japoński, kierowan"l chę­
cią utrzymania pokoju w Azyi Wschodniej na 
zasadzie status quo, oraz pragnąc zapewnić ca­
łość i niepodległość Chin i Korei, postano­
wiły: 

1) Przedsięwziąć środki zabezpieczenia swo-· 
ich interesów, gdyby te były zagroione przez 
agresywne postępowanie któregoś z mocarstw 
lub przez zaburzenia w Chinach i Korei - przez 
co jedna z układających się stron ujrzałaby się 
w konieczności interwencyi gwoli ochrony swo­
ich obywateli. 

2) Gdyby jedno z umawiających się państw 
zostało uwikłane w wojnę z jakiemś innem pań­
stwem, to drugie rnchowa ścisłą. neutralność, 
Rtarając się przeszkodzić przyłączeniu się innych 
państw do akcyi wojennej przeciw sprzymierzeń­
cowi. 

3) Gdyby jakieś inne państwo polączyło się 
do walki, wtedy strona sprzymierzona pospieszy 
drugiej na pomoc, będą obie wspólnie prowadzić 
wojnę i ~spólnie zawierać pokój. 

4) Zadna ze stron traktatowych nie może 
bez zgody drugiej wchodzić w układy z innemi 
państwami. 

5) O kaidem zagrożeniu interesów, strony 
będą przestrzegały się nawzajem, w sposób wy­
czerpująny i bezwzględny. 

o) Układ otr>lymuje moc obowiązującą nie­
zwłocznie i trwać ma bez określenia czasu, 
z prawem wypowiedzenia. na rok. Gdyby wy­
nikła wojna w czasie wypowiedzenia, to traktat 
obowiązuje aż do chwili zawarcia pokoju. 

Jestto wiec w calem znaczeniu traktat za­
czepno-odporny, do którego jednak zbyt wielkiej 
wagi przywiązywać nie należy ze względu na 
motywa, które skłoniły oba mocarstwa do za­
warcia przymierza, a których wykładnikiem, 
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przynajmniej w chwili bieżącej jest dążność do 
utrzymania istniejącego porządku rzeczy na 
Wschodzie Azyi. 

Traktat więc anglo - japoński może do­
piero nabrać doniosłego znaczenia na wypa­
dek jakichkolwiek powikłań, na dalekim ·wscho­
dzie. 

Niemniej przeto jest on nader ciekawym 
wypadkiem politycznym chwili obecnej, widocz­
nie bowiem po zawarciu przez wszystkie mocar­
stwa traktatu z Chinami, wyłoniła się potrzeba 
specyalnych przymierzy pomiędzy poszezególue­
mi państwami, zainteresowanemi na W schodzie 
Azyi. 

Wprawdzie odnośnie do spraw wschodnio-azya­
tyckich istnieją w archiwach dyplomatycznych 
dwa traktaty: anglo-rosyjski, dotyczący l\lan­
dżuryi i anglo-niemiecki, dotyczący podziału inte­
resów w dolinie Yangtse-Kiang. Terafoiejszy 
atoli traktat anglo-japoński różni się od nich 
tern, że obejmuje całokształt interesów obu mo­
carstw w Azyi Wschodniej i przewiduje wspól­
ną akcyę zbrojną w pewnych wypadkach, czego 
w dwóch poprzednich traktatach wcale nie 
było. 

Jestto okoliczność bardzo ważna, jeżeli ze­
stawiemy siły zbrojne obu sprzymierzonych świe­
żo państw, a przedewszystkiem ich floty, które 
w danym wypadku poprzeć może 500,000 armia 
lądowa japońska, nie ustępująca w niczem naj­
lepszym wojskom europejskim. 

Ostateczna jednak ocena anglo-japońskiego 

przymierza zależy od wpływu, jaki ono wywrze 
na politykę międzynarodową innych państw. 

W kołach dyplomatycznych krążą pogłoski, 
jakoby Niemcy uczestniczyły w rokowaniach an­
glo-japońskich i poz~wierały specyalne traktaty 
z obu sprzymierzającemi się mocarstwami, lecz 
treść ich i sam fakt trzymane są w najściślej­
szej tajemnicy. 

W Tokio ogłoszenie tekstu traktatu anglo­
japońskiego wywołało nieopisany entuzyazm. 

Z Warszawy. 
- Dziś staraniem literatów warszawskich 

odbyło się żałobne nabożeństwo z powodu stu­
letniej rocznicy urodzin ś. p. Bohdana Zaleskiego. 

- \\.' czoraj przed południem ks. rektor Zy­
gmunt Chełmicki odprawił uroczyste żałobne na­
bożeństwo w górnym kościele św. Krzyża za spo­
kój duszy ś. p. Lucyana Wrotnowskiego. W ko­
ściele zgromadzili się liczni przedstawiciele ary­
stokrucyi, ziemian, prawników i prasy. O godzi­
nie 5 po potudniu ciało zmarłeg·o przewiezione 
zostało na dworzec kolei nadwiślańskiej. Pogrzeb 
odbędzie się w grobach rodzinnych w Dłutowie, 
nad granicą pruską. 

- Bawią w Warszawie pani _Michałowa Ba­
łucka i p. Jan Szczepanik. 

- Wczoraj w I oddziale straży og·niowej 
czyniono próby z aparatem sygnalizującym po­
żary, okazywanym przez przedstawiciela ber­
lińskiej firmy. Usługa takiego aparatu polega 
na tern, że ktoś na ulicy zauważywszy pożar, 
rozbija szkiełko aparatu i naciska guzik. Wów­
czas w koszarach straży ogniowej odzywa się 
dzwonek, a prócz tego, aparat na pasku telegra­
ficznym oznacza miejscowość. Strażak konny, po 
przybycin na miejsce wypadku, może natych­
miast polączyć się za pomocą przywiezionego ze 
sobą aparatu telefonicznego ze strażą. Próby te 
nie wydały pożądanego rezultatu, pclllieważ cała 
manipulacya jest skomplikowaną .. 

Telegramy. 
Berlin, 13 lutego. Ponieważ ambasador Sta­

nów Zjednoczonych oświadczył, że syn prezy­
denta Roosevelta jest na drodze do wyzdrowie­
nia, książę Henryk pruski wyjeżdża do Ameryki. 
Książę udał się do Kiel, odprowadzony przez ce­
sarza. 

Nizza, 13 lutego. Stan zdrowia Don Jaime'a 
ue Bourbon stanowczo się polepszył. 

Londyn, 13 lutego. .,Daily Telegraph" grozi 
Niemcom ogłoszeniem kompromitujących rząd 
niemiecki dokumentów dyplomatycznych o za­
chowaniu się Xiemiec, w czasie wojny hiszpań­
sko-amerykańskiej, jeżeli dzienniki niemieckie 
siać będą nieufność między .r iemcaroi a Auglią. 
Dziennik obiecuje ogłosić te dokumenty w przed-

dzień wyj!lldu księcia Hem'yka pruskiego do Ame­
ryki. 

Pekin, 13 lutego. Umowa anglo·japońska za­
komunikowaną zostala niektórym dyplomatom 
zagranicznym, oraz księciu Czingowi. 

New-York, 13 lutego. W mieście Pattersonie, 
gdzie niedawno wybuchł groźny pożar, ogłoszo­
no stan oblężenia. Po mieście krążą patrole, aby 
zapobiedz dalszym poiarom z podpalenia. Wię­
kszoś6 mieszkańców schroniła sie do wsi sąsie-
dnich. • 

Z ostatniej chwili. 
Londyn, 14 lu1ego. Cra11Lorne oświadczy 1 

w izbie, że traktat angio-japol1sl1i dl) tycze rów­
n!m~ ~fandżury i. 

Londyn, 14 lutego . „Daily Telegraph~' 
w bardzo stanowczym tonie zaznacza, że An­
glia nie będzie tolerować wystąpieti dzienników 
niemieckich, dotr czących st11s1lllków d,) Stanów 
Zjednoczonych. Ostatnie rewelacye dzienników 
w sprawie wojny hiszpails~iej <lJtknQły do ży­
wego anglików. 

Londyn, 14 lutego. Dzienniki stoją;ce blisko 
sfer rzą;dowych twierdzą; z cał~ stanowczoscią;, 
że o ile w dziennikach niemieckich pojawią; si~ 
dalsze napasci na Anglią;, rzą;d wielko-brytańsk1 
wyszle stanowczo not~ do rzą;du niemieckiego. 

Londyn, 14 lutego. „St. James Gazette-' sto­
ją;ca blisko kół dworskich, w ostrym artykule 
zaznacza, że Anglia nie mogła ufac dwulicowej 
polityce Niemiec, ani polegac na ich wiernosci. 

Londyn, 1-l lutego. „st. James Ga· 
zette" twierdzi, że słosnnki mię• 

dzy Anglią a Niemcami są nacfzwy• 
czaj naprę łone i złe, a w dniu przy­
jazdu księcia pruskiego do Amery• 
ki, Angiia gotowa jest uczynić krok 
stanowczy. 

Londyn, 14 lutego . Do tutejszych dzienni­
ków donoszą z Tokio, że wiadomość o zawarciu 
auglo-japońskiego wywołała tam ogromny entu­
zyazm. 

Berlin, 14 lutego. Hr. Blilow odpowiedział 
na telegram wysłany przez niemców z Poznania 
również telegramem, w którym zaznacza, że 
wszyscy niemcy powinni się skupić, w celu o­
brony kresów niemieckich przed polskością. 

Berlin, 14 lutego. Gazetom stronnictwa cen­
trnm donoszą z Rzymu, że od pewnego czasu 
Watykan stale jest okrążony szpiegami rząd.u 

włoskiego, zwłaszcza pod ścislym nad:r.orem znaj­

duje się Ojciec św., który ma założyć gorący 

protest przeciwko podobnemu postępowaniu, na­
ruszającemu zasadę exterytoryalności. 

Belgrad, 14 lutego Dzienniki urzqdowe za­
przeczają, jakoby Pasicz miał zoi,itać prezesem 
gabinetu. Nielogiczność tych pogłosek jest wi­
doczną choćby już dla tego, że Pasicz jest tych 
samych przekonań, co i Vuicz. 

Wiedeń, 14 lutego. Ua być utworzony 
km1suiat rosyjski w Pr;1dze. Rząd austryacki 
zgodził się na 1o z tern zastrzeżeniem abr kon­
sulem był rosyjski poddany. 

Wieden, 14 lutego. Na jutro zwołane zo­
stało nadzwyczajne posiedzenie Koła polskiego, 
w celu dokonania wyborów drugiego wicepr~z.esa 
Koła. w miejsce ustqpującego profesora Owie­
klińskiei;o. 

Berlin, U: lutego. Pisma niemieckie prze­
pełnione są pamfletami na polaków, z powodu 
przyjazdu kupców czeskich do Warszawy, wię­
kszoM artykułów pisaną jest w tonie wprost nic­
parlamentarnrm. 

Budapeszt, 14 lutego. Stronnictwo narodowe 
Kossutha stawia wniosek. aby na Węgrzech za­

broniono śpiewać niemiecki lJymn austryacki. 
Paryż, 14 lutego. Arcybiskup Heims wydał 

list pasterski, w którym zaznacza, że katolicy 
we J?rancyi są wyjęci z pod prawa, wówczas 
gdy masoni kMzystają :r.e wszelkich praw. List 
pasterilki pisany jest w tonie stanowczym i o­
strym. 

Bruksela, 14 lutego. Kampania wyborcza 
zażarta. Zwycięstwo katolików zapewnione. 

Bukareszt, 14 lutego. Zmarł metropolita ru­
muński, znany ze swych rnót i wiedzy. Był 

gorącym przyjacielem polaków, znał naszą lite­
raturę i dzieje. 

Berlin, 14 lutego. Zażądano kredytu w ilo­
ści 128 milionów marek na koleje podjazdowe. 

Wiedeń, 14 lutego. Poseł w Sztokholmie, 
radca hr. Wodzicki dostał tytuł radcy tajnego 
z odręczuem pismem cosarskiem. 

Ur. \V odzicki mianowany będzie wkrótcB 
ambasadorem w Brukseli. 

-z.-

N a och?·onkę I. 

Urzędnicy i majstrowie warsztatów mecha­
nicznych i odlewni firmy J. John 23 rb. zamiast 
wieilcm na grób ś. p. synka p. H. Markerta. 

X~ szkolę ?'zemiosl. 

Urzędniey biura technicznego firmy J. John 
13 rb. 50 kop. zamiast wieńca na grób synka 
p. H. l\Iarkerta. 

Nci nędzę wyJrr_tkoicą. 

Zebrane na weselu u pp. Pawlickich 3 ru­
ble 38 kop. 

Nci żłobek. 

Zebrane za pośrednictwem pp. Pawłowskie­
go i Urbankiewicza na srebrnem weselu u pp. 
Urbankiewicz 6 rb. 

•) W numerze wczorajszym przy wyka.zie ofiar na. 
wpi&y dla uczniów od urzędników wydr.ialu handl,owego 
firmy J. Johna opuszczono wyrazy: „Zamiast wienca na 
grób ś . p. synka p. Markerta." 

Wolne żarty. 

Z ż y c i a. 
W czwórkę rączych pysznych koni 
Rasy znanej -- pół arabskiej 
Ot gościńcem pędzi, goni 
Sportsmen-krezus, jaśnie Gapski, 
Trójką zanim w całe pędy 
Lecz rumaki niższej rasy, 
Wali dziarsko pan z arendy, 
Cho6 stan gorszy jego kasy. 
IIejźe dalej śmiga para. 
I z kopyta też wyrywa, 
Bo dopędzić wciąż się stara 
Dziarskiej trójki - na wpół iywa.„ 
Pojedyńczo zaprzężony 
Bez oddechu i z:r.iajany, 
Wlecze powóz koń zmęczony, 
Bo przez pana strasz n ie gnany, 
Gdyż i tego jest marzeniem 
Snać dopędzić poprzednika 
Nie liczy się ze zmęczeniem 
I w stan rzeczy też nie wnika: 
Gdyby pędził li za parą, 
Byłby może dopiął celu, 
Lecz w pogoni za tą czwórką 
Pojedynczych ginie wielu. 

C EN Y Z B O Ż ·A. 
Łódź, 14 lutego. 

Ad. Teka 

Dziś na targu zbożowym ceny byly następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f) . 6 rb. 60 kop. za korzec-

„ średnia . . . 6 „ 30 „ 
„ ordynaryjna . 6 „ OO „ 

Zyto najlepsze (2ilo f.) 4 60 
,, gorsze . . . . 4 „ 30 „ 
,, wadliwe , . . . . . 4 10 ,, 

J ęczmie1'i browarny (200 f.) . 4 „ OO „ 
„ na kaszę . . . . 3 60 „ 

Groch warzelny (260 f.l . . 8 20 
„ na paszę . . . . . 7 „ 25 

Owies bialy, ważki (140 f.) . 3 „ 35 „ 
średni . . . . . . 3 „ 20 „ 

„ lekki, żółtawy . . . . 3 „ OO „ 
Kartofle (240 f.) 1 rb. 40 kop. do 1 „ 60 
Gryka . . . . . . „ 

Targ ospaly, dowozy bardzo ma!e. 

CENA PASZY. 

Koniczyna. od 2.65 do a.oo za 120 funtów 
Siano „ 1.45 „ 1.70 ., 

loma „ 1.60 ,, 1.10 „ ,, 
" Do,rnzr male. 

" 
" 

" „ 
" 
" 
" 
" 
,, 

• 
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ZOFIA Z BADEROW LIBISZOWSKA 
Przełożona Szkoły IV-klasowej z Pensyonatem Klasą Przygotowawczą 

przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 28 
Zawiadamia, że w bieżącym roku szkolnym z0t1tała otwartą klasa czwarta. Wykłady na pensyi prnwadr.one są przez doświad• 

czonych nauczycieli i nauczycielki. ~apiHy d,1 w1J1.yHtkrcb klaH p1·1.y1mują w1~ codzreuuie od g11dr.iny 10 d" godziny 6 wieczorem 

Przewodnik. 
Budowniczowie. 

t<azlinlerz Sokołowski, Budownlezy, Beue­
dyki1t 29. ł'1any budowlane, kościoły, 
oceny do aaekuracyl l Towarzyaiwa 
Kredytowego mJa~ta ł,odzl. Wszelkie 
robO\y w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. łffbltz, Plo,rkowMka 13. Kalęgarnta 

ł Mkłnd ~u~, poleea: Wlelid wybór kslą­
t<1k do NaboZt>DMlwa w ozdobnych opra­
wach. 

Cukfernh. 
J . Szmagler I E. Bartach. Piotrkowska 47 

róg Zielonej I PloirkowMka " 28. Pole~n 
znane z do11konałoś11ł pączki wiedeńskie 
I murzynki (czt1koladowe) codzleń świe­
że, jak równlet baby petlnetowti, parzo­
ne I plaakowe, placki waniliowe j11błko­
we l wiedeńskie, elasika różne desero­
we, Bouehes des dames, Peili tonrs, 
herbainlld kruehe I mlgda ><>ve 11nlrrv 
deserowe, ezekoladkl, <.woce w konser­
wie, karmelki rożr., . t. d. Karmelki 
od kaszlu llf'lazowe, słodowe, l miodo­
wo-ziołowe, foriy, ta<ie claeł, kremy 
hiszpańskie I mrożone, l-'zlu1ie pl!lle, 
lslomblery, lody I Blamanże. 

Skład piwa. 
Łódzki 1klad ryskiego plwa l porłeru 

WaldschlOsschen ul. Bareza " B przy 
Szosie Rokicińskiej zn monopolem. Tele­
fon: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 
O. Szumlllna, Nawroi 74. Przyjmuje prze­

prowadzki po cenach przysiępnyeh. Gwa­
raneya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
l9naoy Kezlow1kl. Ulica Średnia li 98 

Przyjmuje w11zelkle przeprowadzki po 11e 
nach przys\l)pnych. Za uszkodzenia od­
powtada Pole<iam się łaski.wym wzgh~ 
dom J;zanownej Publie?.nośul. Z szacnn -
klem Ignacy Kozłow•kl. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter. 011zczędno•c . Pierwszy 

łódzki zakład rtiperacyjno-krawlellkl, 
najpiękniej reperuje, pr:ieraoi;„ nicuje, 
ezyAl·l, pierze chemieznle ora:t farbuje 
garderobę mę:iką. Wykonanie elegim· -
kle I szybkie. Ct.ny nadt:r umiarkowa­
ne. {Jllca Ploirkowska Ji 13:!. 

Leon Langner, krawlell męzki z Warsza­
wy, przeprowadził Blę na ul. Piotrkow­
ską :tł 103 i wyrabia ubrania marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. li, 
z dobrami dodatkami. m5 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia a 

l!'llla, Ptoirkow11ka .M 59 w Łodzi, urzą­
dr.oua na wzór „Nadśwldrzankl" w War­
nawie. Pokca w11zelkle produkiy włej-
11kle, zawsze świeże l w wyborowym 
gatunhu. Na miejseu wszysikle pisma. 

SkładJ' narzędzi chirurgicznych i 
nozowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Ploirkowska lir. '2 
poleca w wielkim wyborze s<1yzorykl, 
noiyczkl, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie Zllkład reperaeyjny przyjmuje ważel­
kle reperacye narzędzi chlrnrglcznyub 
uo~ ownlczych. 

Pracownia haftów. 

wykonywane będą starannie I po eenallb 
przyetępny,•h 

Skład masła. 
O. Tauohert. Poleca codziennie świeże Dr. Il. Helman masło śmieiankowe kncheune i toplom• oraz 

mleko I śmietanę. Mikołajtiw~ka 29 m. 
25. 

, Specyall1ta chorób uszu, nosa, krtani I 
I gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 Sąd Okręgowy w Piotrkowie I fłrzyjmuje od 9-101/ 2 r. I od 4-6 pop. 

I 
922-30-6 w I wydziale eywllnym dnia 2' stycznia 

1902 r. wydał wyrok następujący: I. ogło­
de upadłość Jakoba Hlrdzmaua, kupua w 
Łod11i. ~- opiecr.ętować m~ją\t>K upadłe1to 
wszędzie, gdzie a1ę ok»ż,.., a. okr6śllć po· ' 
c1ątek upadłoś I od dnia 14/27 grudnia 
190L r., 4. upadłego Jakóba Hrrszmana o­
sadzić w więzieniu za długi w Warozawie, 
5. Sędzią k~mis~rzem upadłośel mianować. 
członka sądu O. P. Kalińułego, a kuratorem 
ad woka ta przyslę1tlego Gleguzvń~kiego, 6. 
kopię tego wyrokn wywieitić u wojśula do 
sąd o, a 11am wyro< • gtoslć w gazetach 
w porządku usti.novlonym i 7. wyrokowi 
nlniejsztimn dodae rygor tymcza!lowej wy­
konalności 

Za zgoduość z oryginałem świadezę 
Adw. przys . w Piotrkowie H. Glegużyńskl. 

Leoznioa dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I 011 4ł-8 wleez. 
w nledz. I swlęta od 9-12 I od 4ł-6ł Vf. 

robi 

Łożk„ dla chorych. 
7111-r-12 

Pltirwszorzędny 11 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

okryela dam8kle, fasony kształtne 
I wykończenie artyetye1me 

Spacerowa M 31. 

50 rb. nagrody 

Przyjmuję tłomaezenln z rossyjskiego na 
polski I z polskiego na rodsyjskl. Wla­

domoś6 ni. PańMka .l6 35, m. a8. Trzelńskl. 
1132-d-!I 

Potrzebna 11łnżąca I posługac11ka zaraz, 
Prztljazd 46 w. 26. 299-2-1 

Sklep korzenny do sprzedania zaraz, Wla 
domośe w admin. „Rozwoju". 

273-3-2 

\,,lą do sprztidanla borówki, konfitury, "' 
l..Juuźej i ości. .Mlkołajt>wska .Ni 18 m. 16, 
do 1 w południe. 295 -a-I 

~klep rzeźnicki do wynaj\cla zarhZ z 
l..Jw11zt>lklemi urządztinlami a takż • rotne 
mledZUnla do w>n•jęcia. Wiadumość. ul. 
Dobra 10 u _gospodarza. 3-1 

Qklep rzeźnleki z nrzą lzeniem do sprze. 
l..Juania µrzy ul. ł'lo1rkowddej. Wiado­
mo.ć Zlelony Rynek .Ni 1 w re~iauracyl. 

:l87-J-l 

zagl~ęła kar\a pobytu na Imię :::llefana 
!-'awłuWllldego, wyt11ma :r; maglstrntu ID, 

Łodzi. 296-3-1 

Uezniowie potrzebni do zakładu lipskiej 
in\rul•gatornl, drukarni i Utogram. E. 

:::ladoklerdKi, LOdź, Ul. Piotrko>nka )& 81. 
:i77-ó-~ 

Kurator masy up.idłoś~i kupea w Łodzi 
Jakóba Hirszmana, adwokat przy­
sięgły Hipom Gleg112.yb11.cl, ua zaudzle oe­
cyzy1 p. sędziego Komloarza, członka sądu 
Ojuęgowego w PlotrKowle, O. P. Kallń­
skiego I zgodnie z przepl11aml kodtik11n 
handlowego wzywa nlnlej11zem wierzycltilł 
pomienionego upadłego, aby siawlil 11lę 
oaobiśllle lub puez pełnomo.iników nale­
ży1ile do iego upo~aintony~.h w dniu 7/~0 
lutego 1902 r. o godzinie 11 rano do nądu 
Okręgowego w Piotrkowie w gma11hu Hą­
dowym, w sali posledtllń pos~ępowanla 
uproszczonego dla wyboru i przede ta w le­
nia potrójnej l1111y kaudyda~ów na tytn­
cza~owego aynuyka t iJi" upauło4ei. 

zapłacimy temu, kto wskaże nam mlejsee 
przt1bywani11 n•szego syna Alfreda, który 
wydzedt d. li'> slyczola r. b z domu i do 
tej pory nie powri>Jlł. Je•t to bloodyn, 
ubrany w ciemną szarę marynarkę, ez11r­
ne spodnie i kama8ze. Herman Klecner 
w P<iblanlcaeh . Wiadomo~ć w Łodzi, I. 

I uezenica Hersego, źyezy llZYĆ w domach 
prywatnych. PrzeJazd 12 m. 1 :?. 

Adw. przy~. II. Glegużyńsk.I. 
164-1-1 

Piler, Wókzabska 196. 162-3-1 

Uhcę zaraz kupić powozik mn•y w do- 1 

brym e·anle i msłą bry.:zkę. Of„rty pod ' 
lit. 11 W. K." sldndać w adm. _Rozwoju". 

292-2-1 

Weksel ua rb. 100 wya1awiony w majo 
1899 r. przez .M. Popław1ki1>go na zle­

cenie .M. Giers:r;\man został zgubiony po 
wykupieniu, a zarazem traei wartość. W11zel­
ktch nadużyć bęuę do.:hod:i.;lł !li\dowulti. 
M.' GlerMz\man. 298 -2-1 

zaginęła karta pobyiu na l.uię łtocha 
Wa8laka wydana :i.; magilliratu m. Lv• 

dzl. 271-3-3 
zal{inę!a karta pobytu ua Imię J/:Jztify 

Gallt e , wydaoa z magistratu m. Ł >dz!. 
210-a-a Dr. A. Grosglik zagln~ła karta poł>yrn Uli IWi~ J!:ltiunory 

Do sprzedania zaraz piwiarnia I bilard ' Chmielt1wnkiej wydaua w magls1raułe m. 
za rb. 60. Kon11\antynowska 69 m. 1. Łodzi. 269-3-3 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Od 8-12 rano, 5-8 wlecz., panie 8--4 
popołudniu. 

Cegielniana .M 23. 
606-16-16 

Choroby 
i 

weneryczne, skórne 
moczopłciowe 

Dr. s. Lcwtowi~l 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-S. Zaohodnla .M 31 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedzielę I śwlęfa od 9-ll I 5-7. 
588-d-68 

Dr. J. R~Hn~litt · 
ehorolly 

uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy. 
Prayjmuje od ~ - U r. I od 4-7 popoł„ 
w nledzlelv od 9-11 r. I od 2-4 popoł 

Łódź, Zawadzka .NI 4. 

Dr. Sonnenberg 

:!86-3-2 

Fortepian do txereytowanla się na go -
dziny, tamże lt>keye muzyki. Piotrkow­

ska 200 m. 10 na parterze w oficynlti. 
230-d-2 

Fort iplan do •przedanla za 150 rb. Prze-
jazd )ii 32 m. 2. 290-3-1 

Gospodyni w średnim wieku, znaJąea się 
dobrze na knchni i praniu bi. Jizny, po-

11iadająca dobro śwludect..,a, po~znkuje 
mlej11ea u pojedyńczej osoby lub zaopie­
ko >'Vllnia się dziećmi. Ulica Cegielniana 
Jł 8! m. 8. 291-1-1 

I nkasent potrzebny zaraz, kaucya rb. 100. I 
Wiadomość ul. M1koł11'ew8ka J'1l 61 stróż I 

wskaze od 12-ej do 2-ej. :165-~-2 

Kuplę cykę 11Eol"' nży1rnną. M kołajew-
dka 66, ID. ll, d-3 

Kio wynajdzie robotę dla 3-ch par koni 
na rok. cały na koutrakt, da•n 100 rb. 

naa-rody. Wiadomość w adm. „Rozw„ju". 
802-3-1 

Młoda osoba z dubrej rodzluy, poszukuje 
pokoju z ws~1ilkiem1 wygvdaw1 I ca10-

dzit1nnem utr:;symauiem przy ln1ell1it1ntaej 
poldklej r„Jzinle, od 1 kwititnla. Łas.a­
we oCtr -y :~ <łidać "' adm „RoMwojn" pod 
lltM. „o. n." 293 -a -1 

zaginęła kana pobytu na imię Karola 
Rublnl!.ltiwlJza, wyd >n'l z magiMtra\u m. 

Łodzi. 288-a-2 

zaginęła karla pobytu na imię S~efana 
Karpib11kiego, wydana z gminy Rado· 

gOdZllZ. :!83-3-2 

zaginl\ł paszport na imię :::lzymon.i 
Skrzypcuk, wydany z Kamleniey Pol­

llkieJ. 28l!-3-2 

zaginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Waltiryi Zwolińskiej, wydana z ma-

git1lratu m. Lodzi. 294-3-2 

Zaginął pasz;ior\ na Imię Anioniuy Wlaz­
ło, wyd..1ny z gminy Truszl!zyce. 

286--3-2 

'.I aglnęła kslążeozka legUymaeyjna na 
.lJ1mi~ 'WluMn\ego Lukszyll, wydana przez 
wójta gnilny Kibar1y, pow. Wołkowysz­
klego. gub, 1rnwalM&ltij. Znalazcę uprasza 
się oddać w magistracie m. Łodzi. 

274-3-3 

zaginął peszport na Imię Jozefa Marezak 
wydauy z gminy Wydrze. 276-3-3 

Jagloęła karta pobytu na Imię Aniooiego 
.lJ::ikacuarskli;go wydana w Nowo-Choj-
na.:h. 276-;1-a 

_laglnęla karta poby\n na imię Stanh1ła-

Praoownla haftów arty11iycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska )ii 73. Przyjmuje 
WHelklti roboty w zakreM haftu wcho­
dzące. Apara\a kościelne, ehorągwle ce­
lihowe, takfo reperuję kościelne apara­
t>, przerabiam I odświeżam eborągwle 
uechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią prael\, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
iakowe po możliwie nlzklch cenach. Po­
lecająe się łaskawym względom z 11z11-
cnnklbm Klara Zajdel. 

1 choroby skór11e i wener,. 
czne. 

Od 20 b. w. zauznę wydawać dobre obia­
dy gospo tar~kle. Wladom. Cegielniana 

.Ni :l6 u }'. W. Schuelreua. aoo-a--1 

wa b:Cadallbskiego, wydana z maglotratn 
m. Łodzi. 299-3-1 

Oszczędność. 
A. kare. Pierwszy łóazkl zakład repera­

llyjny pr!lledmloiów domowego I gospo · 
dar11\'W! a, w Łodzi, Plotrkowbka 88, Ml -
kołajeweka 35, wykonywa roboty bla -
eh11r11kle l ślusarskie, bielenie rondll I . 
11i.mowarow, bronzowanie I JakJerowanl1, 1 

l'tllJt>rallye lamp, lodowni pokojowyct, 
PU.edmloiów mosiężnych l bronzowyeb, 
W11r.„1J.:.leh maszyntik kuchennyeh I wy­
ilymaczek, oatrzenle l ol>sadzanle no:ły, 
Jak rownie:f. sklejanie przedmloiow azklan-
11.yllh l porcelanowych l t. p. Roboiy 

Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 1 O rano do 1 f pł 

t od ó-~ pvpot. 

Lekarz·Dentyata 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz 
Specyalna pracownia sztucz• 

nych Zf2bów. 
761-d-Opp 

Potrzebne zaraz zdolne stankzarkl I •PO­
dnlczarkl. I. Kowalewsaa ul. Plutnow-

ska " 132. 272-a 2 

P rzyjmę miejsce w f.111 piekarskiej. 
Wiadomość ul. Targowa 62, HI pięiro. 

E. Kołodziej. 266-a-2 

Potrzebna bona izr.u1litka na wyjazd. 
Biuro nauczyeielek.le Rofol11:r.ewdKlllj, 

Piotrkowska 93. 280-2-l 

Potrzebny zdolny eubjekt do zakładu fel­
czerskiego na dobrych waruus:ach. Mi-

kołajewska 48. Wolf. 26i-2-2 

zaginęła klil\Żeezk.& legHymaeyjua na 
1wlę Pauliny Kamler, wydana z magi-

1Jtra\U m. Łodzi. 297-3-1 

'J airluął paszport ua imię WładyBława 
.l.lŁueuow11kłt>go, wydany z gminy Zago-
row. 306-3-1 

Zaginął paszport na Imię Walery! Kos­
mila wyd11.ny z gminy :::lulejów. 

i106-8-1 

'.laglnęła karła pobyiu na imię Józefa 
LJwaslaka wydana z gminy Radogoszez. 

304-3-1 
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• Zwinąwszy w dniu 1-go stycznia 
: r. b. oddziat 129-6-4 

I ~KlaQu rarL1~lan~w l Pianin 
I 

w Łodzi, Piotrkowska 74, 
.. egzystujący, dzi~kując przyjaciołom ·n odbiorcom naszej firmy za ich łaska­

"'~ -_ - we <lotyczczasowe względy, polecamy 
nadal Ich pamięci skład nasz w Warszawie,· 

17 Krakowskie-Przedmieście 17 

Gebethner i Wolff 

XAR.ZĄD 

Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszym zawiadamia wysyłających ładunki, że na st. ł,ódź zalegają nie­
'rykupione przez odbiorców towary, przybyle w m. listopauzie i grudniu 
r. b. za frachtami: st. Bendzin J\i) 880 żel. emal. kuch. naczynia, Zelingier; 
Piotrków ~'l! 1627 oliwa do lamp, l\Iyślibierski; Częstochowa ~b 5451 my­
tllo proste, Orzechowski; Rowno M 6283 towar lokciowy, Borenbojm; Ber­
dyczów ~0 887 mmyczne instrumenty, Bielkin; Zwienigorock N~ 1598 rze­
czy domowe, Balik; Odessa M 8684 orzechy anatolskie, Popadokulo; Ale­
ksandrowsk J\'ll 16225 wyroby cynkowe, Jeziorski; Aleksandrowsk .N!? 16376 
Toczak, Wieriholowski; Aleksandrowsk :N'2 J 6-102 pasy tran3misyjne, Ajen­
tura-Szulc i Fuks; Janow .Ni! 1609 towar Jokciowy, Gal; Homel L. R. .M 
18936 towar sukienny, l\Iillin; Soty M 1141 towar skórny, Jankielewicz; 
Soly L. R. j\ll 1149 towar skórny, Jankielewicz; Homel L. R. :N'2 16198 
galg:my, Rabinowicz; Jurjew B. T. R. ~fa 3685 towar sukienny, Berkowicz; 
Warszawa W. W. J\b 64 czcionki, Orgielbrandt; Warszawa .N! 11~08 plótno 
myniec, Furtepan; Warszawa X~ 32020 firanki, Kaplan; S. Petersburg S. 
W. N2 12676 książki drukowane, T-wo Oświaty ; Warszawa nadw. ~\! :±2772 
ązuwaks, Golczewski; Jędrzejów M 1455 bawelniane wyroby, Niezrozumiale; 
Zednia poi. J'i~ 329 przędza sztuczna wetniana, Gutsztejn; Nowozybkow pol. 
:'I~ 8528 sznury, Broszlewski; Rowno S. P. Z Xg 29153 towar lokciowy, 
Berslowicz, Rabinowi cz i Szamer; Wilenka Al! 2049 przędza, Pops; Baku 
tow. Ja kauk. j\2 9680 migdały oczyszczone, Miasnikow; Baku za kauk .. Mi 
~ 8968 migdaly oczyszczone, l\l iasnik Jw; Tereszcze1iska j\IJ 1125 kwas 
solny, Oczerstiański; l\Ioskwa m. X2 55636 towar łokciowy, Grybow; Moskwa 
rn. l\I. K. W. ~l! i\b 5563 i towar łokciowy, Grybow; Tura S. W . .M! 20188 
sukienne odpadki, .l\lejer; Wologda j\"g 14151 towar łokciowy, Awobolew, 
Bojarski; Rostów ~2 1608± sukienny towar, Nostrulin; Moskwa tow. :M 
61938 szajby lane, .komp. Elektrotechniczna. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli uie będą przyjęte przez odbior­
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 

KANCELARYA 

I SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska lfl 61, Piotrkowska Ml 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śpiew, klai1y dykc)i i deklamacyi, lekcye r.izł,1ż0Je na 
przedubieduie od 9 do 2, p JObiedoie od 2 do 7, dla. UCJ; :liów iouycb za 
kładćw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Drlklamacya od g. 8 do 9. 

Po ukończeniu (według § 12 ·nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

~ War~ZiW~kl ~riluii ~n~mi~zni, . szt~:~:;a:;;noo~~~:wiie::~ład 
WlADYSLAWA PIĘTKI, 

824-r-Q pod firmą „Helena," 
Piotrkowska M Ili w Łodzi Ttlefon N! 851 

Przyjmujt'l garderobę damską I męsP.ą, koronki, firanki, portyery. dywany, m11ble do pra­
nia l c~yszczenia. Materylłly do dtika$yzowanla. Wykonywa s i ę wszdkie roboty w za. 
kres pralni chemil:P.nej wchodzące starannie, tanio i pręd :,o, na żądanie w 24 godzin. 

.... Patenty na wynalazki 1lg 
WJr•ltla sprzedaje we wszyatklch krajach Międzynarodowe Biuro Pałenłowe I Tella tl­
tsne J. Brandt i G. W. Nawrocki. Wbścichlle firmy: A. Miihle l t!. w. 

A. W. l!'KYDERYKOWSKA w BERLINIE. Zlołecki. 847 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. MUSIATOWICZA 

Przy szkole K2 8, P.ołudniowa N2 40. 
filii kur11ach wykładane będ~: Jęxyki rosyjski I polski, arytmetyka, hMorya, geografłs 

I hls\ory!ł. na\ '! r11lua. a n:c1 żądanlP.-niem! ecld I francuski. 
t.ek.-:'i'"e o<t godziny 7 do 10 wieczorem. 

SANATOGEN 
Środek wzmacniający i pokrzepiający 

zwłaszcza 13ystem nerwowy 

~ Gorąco polecany ._. 
przez powagi lekarskie. Do nabycia we wszystkich aptekach 
i składach a.1;teczny1·il. Prawdziwy tylko w rosyjsklem opako­

waniu. 

Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: 
Rozmllitto meblA, lustra, obrazy, fortpeplany, pianina, skrzypee, P"rtyery firanki, 

lampy, z„gary, ztogarki, biźu$eryę, srtibra s$ołowe, nrz~dztinia kuchtonne, garderobę dam­
ski\ i męHkJł, I i. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na •kładzie: 
Rozmaite meble używane I nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór binrek męz­

klch i d>lm11~lch tileganck.le nrządzenie resburacyjne, płaszrz Mikoła1t1w11kl, fu\ro rręz­
kle, żakiet dam8kl, kootynmy maskaradowe, bambusowto meble, kiosk elegancki, pianino, 
zegarki, por\yery, łózka żelaznto Bµ. G11rnl$ury salonowe I badu uowe kredeudy, szafy, 
pension»rki hd. Nacz}nl" kncb„nne, emaliowa~e I niklowe, w>l.uny, ło~eczka, wózki i 
kolebli:I, wyroby perfnc::toryjne Brocardla i Rallet, galanteryjne wyroby, maszyna do 
n:ycia, 11\(rzypce. at 7-52-32 

~Tj 

i~AL!~!:C~E 
DERNlhE catAno11 

EXTRA IT 

LILAS 
DOUBLE 

PARFUll Rf EL M LA 
FLEUR. 

I Dla lań dhająrycb o ~druw~ 
l świetą cerVENYJS~' puder 

I " 15, 30, 50 kop. i rh. 1, dla unikn~ I eta pvc.łrohień ka1.de pudełko opa 4 

1 trzon" M 868, uraz podpisJm St. 
I Gón1ki. O pakowanie blad1.aue, sor7-;,-
l daż wszędzie. 915 30 -24 

j Zakład !~~~~::~o:~~:~aniczny 
Do sprzedania llwarkl dla rzeź ni ko w 

sieczkarnie I ma.(lt1. 

141-12-7 

Leonard Suchowski 
korek,or fo , tepianów w szkole muzycznej, 
dawnl11j w 11kładzle Szredera, przyjmuje 
strojenia i repnacye forleplanow i pia­
nin ora>. oceuia i po~rednlezy w kopolf', 
iylko w właRnym zakładzie reperacyjnym. 

Przejazd M 32, 
21-4-4 

Cegłą ogniotrwałą 
kra.lową i zagranlczn~. Cement, wapno 
w kawllłach I lasowane, węgiel Rudolfa 
l drzewny węgiel, pol„ca tanio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska li. 
'l'amźe potrzebny natycbmi31łt praktykant 

za n$011ownem wyuagrodztiniem. 
97-4-3 -Dobre I ładne 

kapelusze m,zkie 
11przedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Plotrkow•ka 123. -Janusz Borowski 

Pom 1cnik adwokata przysiułego 
przeuiosł 11woją kancelaryę nlł 

ul. Średnią N2 12. 
148-3-2 

• •-1+& „ 
Przyjmuj'[ nadrabianie ponczoeb. Mlkoła­

jewMka 59 m. 56, 2-gle plę$ro. d-11 „„„„„„ ... „„„ 
)l,osBOJieHO u;eu;syp010, r. Jlop;ah, 1 <:PeBpam1 1902 r. 

Wydawca W. Czajewski. W drukarni .Rozwoju", Piotrkowska 112 111. Redaktor 
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